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S tra jk  głodowy żo łn ie rzy  po lsk ich  w Anglii
Protest przeciw  utrudnieniom powrotu do kraju

PARYŻ, 10.3 (PAP). W związku 
z rozmowami w  A nglii na temat 
rozwiązania polskich oddziałów za 
granicą, kierow nik m is ji likw ida­
cyjnej, p łk. Szymański wydał roz­
kaz przenoszenia jak największej 
ilości żołnierzy stacjonujących w 
A ng lii do kompanij wartowniczych.

W całym szeregu oddziałów żoł­
nierze polscy odpowiedzieli głodów 
ką na zarządzenie płk. Szymańskie­
go. Zdaniem kó ł m iarodajnych w 
Londynie, w iele czynników wpłynę

ło  na odporność żołnierzy polskich I m i są: tęsknota za krajem i rodziną 
na zamiary włączenia ich do oddzia I oraz złe samopoczucie w obcym 
łów  wartowniczych. Czynnikami ty  kraju.

D R U G I  K O R P U S  POLSKI
zostanie przeniesiony do Trypolitanii

NORYMBERGA, 10.3 (PAP). W ostat­
nim numerze tygodnika amerykańskiego 
„News Week“ znajdujemy a rtyku ł o ar­
m ii Andersa. Autor powtarza wszystk e 
już znane dzieje memoriału polskiego,

jak również protestu Jugosławii w spra­
wie koncentracji I I  Korpusu nad grani­
cą jugosłowiańską. Nowością natomiast 
jest w  adomoóó. że I I  Korpus zostanie 
wkrótce przen esiony do T r po l tan ii.

Z okręgu moskiewskiego
wracają Polacy

MOSKWA, 10J (PAP). W m ie d z i 
A ł>* 10 marca, wyruszył *  Moskwy tran­
sport Potoków’, którzy przebywali w  ykrę 
gu moskiewski m. Wî cszość repatr an- 
tófw — to  robotnicy i pracownicy podmo- 
skiewskich fabryk i  zakładów przemy­
słowych- Przed wyruszeniem transportu 
zajechały na teren kolejowy ciężarówk* 
moskiewskiej Rady M iejskiej, przywożąc 
produkty dla repatriantów. Repatrianci 
otrzym ali zaprow4antowan'e na 10 dr»1- 
Związek Patriotów  Polskich zaopatrzył 
ich w młeko, kolnserwy rybne i  tp . Wy­
jeżdżających żegnali przedstawiciel« 
władz radź eckich oraz p rze d s ta w c ie  
ambasady R.P.

Szwajcaria sprzedaje bród
gen. Franco

Kampania antypolska
w prasie niemieckiej

NORYMBERGA* 10.3 (PAP). Sąd w oj­
skowy w  Bremie po dwóch dniach roz­
prawy ¿kazał 8 Polaków, oskarżonych o 
rabunek i  zamordowan e 12 Niemców. 
Czterech oskarżanych ¿kazano na karą 
śmierci, trzech na dożywotnie więzień «, 
a jednego na 40 la t więzienia. >

Na marginesie tego procesu prasa ń e  
maecka rozpętała kampanię antypolską, 
przypominając wszystkie niedawne pro­
cesy tego rodzaju oraz domagając się 
usunięcia Polaków ze wszystkich obo­
zów, jakie  jeszcze' do te j c h w il są w 
Niemczech.

Nowe rekordy prasy
v  Związku Radzieckim

MOSK,WA, 10.3 (PAP),, W pan edz ałek, 
<łn’a 11 marca, odbędzie się ha Krem lu 
uroczyste otwarcie I  sesji, wybranej w 
dniu 10 lutego Rady Najwyższej ZSRR. 
Od k ilku  dni przybywają z najdalszych 
stron ZSRR do Moskwy członków« Rady 
Najwyższej. Prasa donos1, że w  zw ązku 
z pierwszą sesją Rady Najwyższej rośnae 
wydajność pracy wśród robota'ków, któ ­
rzy w ita ją  otwarcie sesji nowymi rekor­
dami pracy.

Wo ska nad linią Margana
Armia Andersa źródfem niepokoju

BELGRAD* 10.3. (Obsł. w ł.). Agencja 
Tanjug podaje o fic ja lny komun’kat, w 
którym  stwierdza, że prasa 1 rad o za- 
gran czne prowadzą od połowy b.r. kam­
panię, mającą na celu przekonanie opin ii 
św-atowej, że Wojska jugosłowiańsk e 
przeprowadzają koncentrację na ,,1 n i1 
Morgana“ . Jugosłowiańskie M inisterstwo 
In form acji stwierdza, że ruchy wojsk ju ­
gosłowiańskich były spowodowane reorg 
ganizacją a rm i1, przeprowadzoną po ukoń 
czonej 1 stycznia b.r. demobil zacj1. Ogól­
na ilość wojsk jugosłowiańskich na^ gra­
nicy północno - zachodniej jest dziś du­
żo mn ejsza, an żel' w  końcu 1945 roku. 
Ostrożność rządu jugosłowiańsk ego na 
te j gran cy jest ^całkowicie usprawiedili- 
w bna . rucham i oddziałów 2-go polsk ego 
korpusu gen. Andersa i band terrorystycz 

nych  przy l  n ii dem arikacyjnej,' te ryto- 
•rium kontrol owanego przez wojska jugo
słow ańsk e. W adomości, rozpowszechnia 
ne przez prasę 1 radio zagraniczne* mogp 
jedynie wywołać n epokój wśród ludno­
ści kra iny Jd liń ske j i Is tr ii i  przeszko­
dź« w ten sposób swobodnemu wyraże- 
n u woli te j ludności. Dążą one dó skom­
promitowania spraw edl wych żądań Ju­
gosławii, przedstawiając ją jako kra j, któ 
ry  gotowy jest rozstrzygać swoje spory 
z sąsiadami drogą sił?

Sejm chłopski obraduje
W dniu wczorajszym rozpoczęły się obrady Ii-go Krajowego Zjazdu 

Związku Samopomocy Chłopskiej. Zjazd pow itał im ieniem Krajowej 
Rady Narodowej Prezydent Bolesław Bierut, im ieniem Rządu Jedności 
Narodowej wicepremier tow. Gomułka - Wiesław, umieniem Wojska 
Polskiego wieemin. Obrony Narodowej gen. dyw. M. Spychalski. W 
dalszym ciągu przemówienia powitalne w ygłosili przedstawiciele par- 
ty j demokratycznych, organizacyj społecznych i  zawodowych. Szcze­
gółowe sprawozdanie, pierwszego dnia zjazdu zamieszczamy na stro­
nie trzeciej.

MOSKWA, 10.3. (PAP). — Radto m o- 
sk ewskie podaje, ‘ż dzehnik i Szwaj­
carek« i  francusk« donoszą, że firma 
„Hispano S ura”  zobowiązała s:ę dostar­
czyć rządowi generała Franco 50.000 po­
cisków arm ata ch. „  ;

Marynarze hiszpańscy
nie wracają do kraju

PARYŻ, 10.3 (PAP). Załogi 11 hiszpań 
¿kich statków handlowych, które znajdo­
w ały ®ę w  portach francuskich w  chyra!* 
zamknięcia granicy francusko - hiszpań­
skiej, odm ówiły powrotu do H szpaniś, 
rządzonej przez generała Franco.

Kłopoty wyborcze PSL
i oburzające warchólstwo

Im  więcej czasu nas d z« li od chw’11 
opulłl kowan a odpowiedz! PPS i PPR “ a
megaitomańsk e ,,kontrpropozycje“  przy­
wódców PSL — tym  wyraźniej uwydat­
n i  się rozgard asz i mętPk wśród roz- 
b jaczy jedność narodowej.

Z każdym dn'em rośnie 1'czba uchwał 
organ żacyj terenowych PSL, potępiają­
cych poi tykę dzisiejszego NKW i dekla­
rujących s’ę za wspólnym blokem  wy­
borczym. Przysparza to niemało kłopo­
tu  górze partyjne j. W teren lecą groź­
by, prośby, dyrektyw y i wyjaśn;en'a. Ten 
nacsk organizacyjny gdzen'egdze je ­
szcze skutkuje. I  oto stajemy s‘ę m>- 
mowoli św Kilkami pociesznego w dow1- 
ska, rozgrywającego się na lamach ,,Ga­
zety Ludowej’’: — dzałacze terenowi ka­
lib ru  pana Musiała mustzą prosić o prze­
baczenie, pon eważ n e w edzie li, co po- 
w‘cdz el‘... B yli za blokiem, a teraz oka­
zuje się nagle, że są przee w. Ten męt- 
l k i rozgard asz coraz częśc:ej zresztą 
przeplata sę z warchołstwem, znajdują­
cym dla s eb e wygodne legow sko w 
„Gazece Ludowej“ . Pierwsza kolumna 
klócj sę  z piątą, a druga zapomną, że 
treść je j, chociaż by dla przu zwo t ości, 
powinna być przystosowana do pisma 
„demokratycznego” .

Służymy dowodam’ :
W artykule, pośw ęconym kon eczności 

szybkiego zagospodarować a Z em Za. 
chodnch, czytamy następujące słowa, 
pod któ rym i podpisujemy sę bez za- 
strzeżeń*

Po zakończeniu wojny Polska ma je ­
den w 'e lk i cel, górujący nad wszystki­
mi zadaniami — to organ czńe zespole. 
n'e nowoodzyskanych ziem staropol- 
sk eh z Rzecząpospobtą. Wszystk e s'- 
ły  muszą byó w tym k«runku zwróco. 
ne: wszystk'e inne zagadn enia temu 
jednemu — najważn'ejszemu — pod­
porządkowane; wszystk e rozb eżnośe' 
wewnętrzne w tym  punkcie w inny u- 
stać 1 zamilknąć.

Od stw ierdzeń« tego faktu  ty lko  jeden 
krok do uznan*a niezbędności stworzenia 
wspólnego bloku w nadchodzących w y­
borach, bloku, k tó ry skutecznie zade­
monstrowałby wobec sw ata, że ,,w tym  
punkcie”  ustały i zamllk ły  „wszystk« 
rozb eżności wewnętrzne” . T ra f jednak 
chce, że w tym  samym numerze „Gazety 
Ludowej”  została wydrukowana notatka 
W obron« rozb'jaczy jedności, harfu ­
jących właśn e na z’em'ach odzyskanych, 
ku uc*esze tych, którzy marzą o odwecie 
n’emieckim.

Przytaczając rozb'jacką uchwalę za­
rządu wojewódzk ego PSL na Dolnym 
Śląsku, ,,Gazeta Ludowa“ cynicznie pod­
kreśla „p ‘ękną odwagę”  autorów uchwa­
ły  i  pomstuje na Wojewódzką Kom sję 
Porozum«wawczą pa rty j demokratycz­
nych. która ostro napiętnowała rozb’ja­
czy z PSL.

N’e możemy odmówić sobie przyjem ­
ności przytoczeń a za „Gazetą Ludowa“  
słusznych wypowedz} oh. fefjgana ze 
Stronnictwa Ludowego na Dolnym Ślą­
sku i ob- Okol ckiego, reprezentanta Sa­
mopomocy Chlopsk ej w Wojewódzkiej 
Kom '«}1 Porozumiewawczej.

P. PELGAN Z S. L .: „Znam y tych 
panów, którzy przed wojną s edz'eli 
na swo ch majątkach w Poznańsk m, 
dobrze sytuowani reklam owali się 
Stronn'ctwem Ludowym, a przez okres 
wojny s edz el’ wygedn e zagrań cą, a 
dz ś przyjechali do nas i są czynnik em 
destrukcyjnym ” .

P. O KÓ LICKI 'm  en'em Zw. Samo­
pomocy Chłopsk ej: „Z w  ązek Samo­
pomocy Chlopskej potęp« rozb jacką 
robotę tych wszystkich, którzy przy­
byli do u»« rm  mór*. a,żeby zbierać 
owoce naszych wys fków i parał żować 
nrace rad odbudową Polsk1 Demokra­
tycznej” .
Trudno o bardz’ej trafno słowa potę­

pienia szkodniczej roboty.

W tym  samym numerze niedzielnym 
„Gazety Ludowej”  pan G ełżyński popi­
suje się w  a-domościam1 z dziedz’ny roz­
woju prawa konstytucyjnego, które swą 
glębą n edaleko odb egają od poziomu 
popularnych encyklopedii dla użytku do­
mowego. N’e mamy zamiaru wszczynać 
sporu, kto m a i rację: państwa anglo­
saskie, dopuszczające wojskowych do u- 
dz’a lu w wyborach, czy też państwa Eu­
ropy Zachodu’ej, które >m tego prawa 
odmaw’aly. Jesteśmy przekonani narów- 
ni z „Polską Zbrojną” , że Polska Ludo­
wa nie pozbawi swej bohaterskiej armi* 
głosn w wyborach i to bez względu na 
to, czy s’ę to panu Głe!żyńsk'emu podo­
ba, czy też n e. Chcemy jedyn« ja k  
najostrzej napiętnować warcholski w y­
bryk tego pana, k tó ry  w  artykule, pole­
mizującym z „Polską Zbrojną” , ma czel­
ność pisać:

Skutki wciągania wojskowych w po_ 
1’tykę mamy świeżo w  pamięci. Dość 
wspoirinieć słynne najść e oficerów na 
Sejm, kiedy to marszałek Daszyńsk* 
zdecydowanie ośw adczyl: ,,Pod szabla, 
m i i rewolwerami posiedzeń« nie o- 
tworzę“ .

„Rządy pułkowników”  mają ustalo­
ną op'n’"ę w  narodź«. Doprowadziły 
one do hańby Rrześc‘a i  Berezy, którą 
organ'zowali rozpol’ tyko wan' o f icerow'e 
i sfanatyzowani podoficerów«.
Jak śm*e „Gazeta Ludowa”  drukować 

tego rodzaju obelżywe porównania, żyw­
cem zapożyczone z reakcyjnych św‘s t- 
ków? A  może p. G elżyńsk* po prostu 
zapenm’al, że ten a rtyku ł przeznaczył dla 
legalnego i pono „demokratycznego”  
dziennika?

N'eodpow«dz:alny w ybryk „Gazety 
Ludowej” św‘adczy o tym, że deklamacje 
przywódców PSL o przy w ' ązanu i w  er- 
nośei dla dzVe.iszej rzeczywistość’ poL 
sk ej są czczym frazesem.

J. Kow.
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Masy pracujące potępiają stanowisko przywódców PSL
Uchwały dalszych zebrań I w ieców

W dalszym ciągu z c»l«»o fcrała aa- nym zgromadzeni« członfcwwie ’PPS i  PPR 
pływają wiadomości o wiecach i  ze ta ,' dzielnicy Praga, stwierdzają konieczność 
nijach, M  których masy pracujące miast zjednoczenia wszystkich s ił demofcrałycz- 
g w si w sposób zdecydowany protest»- nydh w nadchodzących wyborach i  titwo-

Protest
słowian amerykańskich 

przeciw mowie Churchilla

ją przeciwko rozbijani« jedności naro­
dowej

Uchwały
party} robotniczych

Dnia 9 to. m. w sali zebrań fabryki We­
dla na Pradze odbył sie wiec przedwybor­
czy. organizowany przez dwie partie ro­
botnicze PPS i PPR. Po szereg» prze­
mówień zebrani powzich jednomyślnie 
rezolucję. w której potępiają stronnictwo 
PSL. odrzucające propozycje bloku wy­
borczego. Zebrani wzywają do dalszego 
»mocnienia Jedności robotnicze] > brater­
skiej współpracy FPR-ców \ FPS-ców 
w najlepszej gwarancji całkowitego wytę­
pienia reakcji.

W s&H kina przy dl. Szwedzkiej na
Pradze, udekorowane] sztandarami oba 
pantyj robotniczych PPS i PPR odbyło 
się 10 b. m. wspólne zebranie aktywu 
PPS i PPR dzielnicy Praga. W imieniu 
Polskiej Partii Socjalistycznej przemówił 
do zebranych tow. Fotek, podkreślając 
stanowisko PPS w akcji wyborczej i ko­
nieczność zjednoczenia wszystkie* demo­
kratycznych sal narodu db ntrwaienća 
władzy lodowej i szybkiej odbudowy 
kraju.

Z kdtei z ramienia PPR zabrał **os 
tow. Starowicz, omawiając szeroko zna­
czenie wyborów w obecnej sytuacji poh- 
tycznej * gospodarczej krają i związane 
z tym zadania. Jakie w tej cbwSB stoją 
przed klasą robotniczą.

Zebrana aktywiści obu party! robotni­
czych przyjęli jednogłośnie rezofację. jw 
które] m. im. czytamy: „Zebrań na wsipól-

Sojnsznicza 
Komisja Reparacyjna

zakończyła ehrady
BRUKSELA, 10.3 (PAP). Pierwsza se­

sja Sojuszniczej Kom isji Reparacyjnej za 
kończyła obrady. Wyłoniono komisje: 
budżetowy m arynarki handlowej, żeglu­
gi wewmętraned, własności niem ieckiej za 
granicą, produkcji bieżącej, własności 
przemysłowej. Kom isje te obradować bę­
dą w  przerw ie między sesjanń. Następna 
pesja odbędzie się 2 kw ietnia również w 
B rukseli

Węgry wydzierżawiają
swe lotniska ZSRR

LONDYN. 10.3 (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Budapesztu, że rząd węgerski 
podpisał z rządem Związku Radzieckiego 
umowę lotniczą, nia zasadzie któ re j Wę­
gry wydzierżawiają ZSRR swoje lotniska 
na przeciąg 30 la t. W m yśl umowy do za­
rządu radziecko-węgierski ego towarzy­
stwa lotnictw a cywilnego wejdzie trzech 
przedstawicieli ZSRR i  trzech przedsta- 
w ice li Węgier.

Ameryka wysyła żywność
do Japonii

LONDYN. 10.3. (Obsł. w ł.). B ryty jsk1 
m inister aprow izacji przebywający na 
konferencji w Ameryce, zaprotestował 
przec:wfco wysyłaniu żywności ze Stanów 
Zjednoczonych do Japonii, gdyż mogłoby 
to  spowodować lepsze zaopatrzenie Ja- 
pon’i, tóż In d ii Poparł on natomiast pro­
śbę Włoch o przydzielenie jednego m i­
liona tan pszenicy.

De'egaci
Agencji Żydowskiej w Polsce

Do Poisk przybyła delegacja Agemcj 
Zydowsik ej dla Palestyny i Żydostwa 
Palestyńskego w składzie następującym: 
Haszysz Pi neta s, Lewite Lejb, Zyltoer- 
farb Zalman i  Kurc Mojżesz.

Delegacja przybyła na skutek zapro­
szenia Rządu Polskiego w cek skon­
taktowania si? z pozostałą przy życiu 
ludnością żydowską w Polsce i . zapo­
znania się z je j kierowniczym i instan­
cjami.

rżenia bloku wyborczego dla ostateczne­
go rozbicia sał reakcji, działającej na 
terenie kraj«, dla szybkiej odbudowy kra­
ju, dla utrwalenia naszych granic na za­
chodzie dla poprawy położenia mas pra­
cujących kraju, dla zaprowadzenia ładu 
i porządku. Zebrani potępiają stanowisko 
przywódców PSL, którzy odrzucili wycią­
gniętą rękę klasy robotniczej, żądając dla 
siebie monopolu ua władzę.

Oświadczenie
kieleckiego Str. Lądowego

Na wieou przedwyborczym w Kielcach, 
przedstawiciel Stronnictwa Ludowego od­
czytał oświadczenie, które m- jn. giosł: 

Oświadczamy, że PSL nie miało w żad­
nym wypadku prawą występować z żą­
daniem 75 proc. udziału w sejmie, gdyż 
po pierwsze nie grupują w . swych szere­
gach 75 proc. społeczeństwa, po drugie

NOWY JORK, 10.3 (PAP) Kom- 
FSL nie było dotąd jedynym prżedstawi- gres Słowian amerykańskich wy­
cieleni wsd, gdyż StronniotWo Ludowe słał do prezydenta Trumana oswiad 
ma równą albo większą liczbę członków , czenie, w którym podkreśla nieza-
i sympatyków. Wzywamy wszystkich dhio- d o tle n ie  z powoda mowy Chur- 
pów do skupienia s>ę pod sztandarem --------------- m
Stronnictwa Ludowego, które raz jeszcze 
przez swój akces d*o wspólnego bloku ide; 
owo-postępowego stwierdziło, że tylko i 
jedynie ono ma prawo nazywać się .ugru; 
powanlem politycznym wsi polskiej l 
przedstawicielem jej interesów. Wyciąga­
my rękę do 'bratnich ugrupowań robot­
niczych PPS i PPR. do bratnich ugrupo­
wań Str. Dem. i Str. Pracy, które sku­
piają inteligencję, ora® do wszystkich 
tych, <0a których słowo Polska nie jest 
wytartym frazesem.

Kolejarze za blokiem
Pracownicy P-KP. W-wa Zachodnia, 

w liczbie 1.000 osób, na odbytym zebrana® 
w sprawie bloku wyborczego, zdecydo­
wanie wypowiedzieli się za koniecznością 
otworzenia jednolitego, demokratycznego 
blok« wyborczego, potępiając rozbijackie 
stanowisko PSL

chilla wygłoszonej w  Fulton.

Bułgarscy delegaci Z. L
niewpnszczeni do GrecII

MOSKWA, 10.3 (PAP). Radio moskiew 
,sfc>e donosi, że bułgarscy p rzedstaw ic ie  
związków zawodowych, zaproszeni na 
kongres greckich związków zawodowych, 
k tó ry odbędzie się w  Atenach, nie dtrzy 
m ali w iz wjazdowych.

Byty cesarz Annamu
radcą prawnym swego rządu

PARYŻ, 10.3 (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Hanoi, że w  Atananńe został w y 
brany nowy rząd tymczasowy pod prze­
wodnictwem premiera Ho Czi M inh. B. 
cesarz Annamu, Bao Dal, otrzym ał sta­
nowisko radcy prawnego rządu.

B. P.

W U Z I
wieloletni Dyrektor

American Joint Distribution Gommittee w Polsce
ofiarny i niestrudzony działacz społeczny

zginął dnia 5 marca 1946 roku tragiczną śmiercią 
podczas katastrofy , lotniczej w Pradze Czeskiej, wra­

cając do kraju z podróży służbowej.

C z e ś ć  J e g o  P a m i ę c i !

American Joint Distribution 
Committee

Dnia 5 marca 1946 r. zginął tragiczną śmiercią ukochany 
i nieodżałowanej pamięci nasz Dyrektor

B. P.

D A W I D  G (I Z \ K
w zmarłym schodzi do grobu wierny syn naszego narodu 

i ofiarny opiekun dziecka żydowskiego.
Śmierć Jego jest niepowetowaną s ratą dla społeczeństwa

żydowskiego i naszej instytucji.
Pogrążeni w głębokim smutku współpracownicy

American loint Distribution Committee

I
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Lud pracujący twórcą nowej Polski
Otwarcie II Krajowego Zjazdu Związku Samopomocy Chłopskiej

O godz. 11 przed połudn em rozpoczął 
Bą w  sali „Roma" w  Warszawie I I  K ra­
jow y Zjazd delegatów Zw;ązk.u Samopo­
mocy Chlopsk ej. Ze wszy&tk'ch stron 
Polski przybyli reprezentanci terenowych 
kó ł samopomocowych. K ’lku tys’ ęczma 
rzesza Chłopów wypełnia po brzeg* w ’*el- 
ką salą zjazdową oraz wszystka balkony. 
Delegaci — to czynni działacze chłop­
skiego ruchu zawodowego 1 spółdzeicze. 
go, współtwórcy rozwijających aę coraz 
bujn ej spółdzielń^, ośrodków przodującej 
ku ltu ry  ro lne j, św ie tle  i ośrodków zdro­
wia. To cl, którzy b ra li udz ał przy dzie­
leniu z emi obszaru czej, c', którzy b orą 
żywy udza ł w  zas!edlaniu i  zagospoda- 
rowywan-u z em odzyskanych. N e brakło 
wśród delegatów w ielu znanych przy­
wódców ludowych. Przybyli również na 
zjazd. dz’ałacze oświatowi, p sarze i  u - 
cźenJ. współpracujący z ruchem ZSCh.

Sala zjazdowa robi 'mponujące wraże­
nie. Ściany przystrojone w  b alo-czerwo- 
ne fla g i oraz We flag* ZSCh z'elono~ 
czerwone. Trybuna i balkony przystrojo­
ne zielenią * ■wieńcami ze zboża Nad try ­
buną znak związku i portre ty Prezyden­
ta Bolesława B en ita , Brem. E. Osóbki- 
Morawskiego, Marszałka R ol-Żym -er- 
śktego. Na zielonym tle  pamiętna dla 
ZSCh data utworzenia organizacji 30.12 
1944 oraz data obecnego Zjazdu 10 3.1946.

Nastroje zgromadzonych delegatów m a 
intonują zdecydowan1« demokratyczną 
pcatawg chłopsk ch ma®. Gorącymi o- 
' -rzykam i < oklaskam’ w ita ją  delegac1

każde zdanie o dorobku obozu demokra­
tycznego, o konieczności zachowania je ­
dności narodowej, o jedność1 chłopów i 
robotników.

Długą, entuzjastyczną owacją w ta ją  
delegac;’ Prezydenta Boi. Bieruta, w ice­
premiera Gomułkę - Wiesława, oraz re­
prezentanta a rm ii gen. dyw . Spychal­
skiego. Rozlegają się gorące okrzyk1: na 
cześć jedności demokraci1, jedność' na­
rodu polskiego.

Prezes Zw ązku Sam. Chłop. Ob. Ja­
nusz otwiera Żjazd, zaznaczając, i i  zbie­
ra się on w chw ili, gdy, wszystkie żywio­
ły  deemokratyczne łączą s’ę, by prze­
zwyciężyć ciężką sytuację powojenną. 
Jest to naprawdę kongres wszystkich 
chłopów w Polsce. Ob. Janusz w ita  
pierwszego ob. Polski demokratycznej 
Prezydenta Bolesława B eruta przy hucz­
nych oklaskach na sal*.

„Wasza obecność z nami — mówi ob- 
Janusz — jest dowodem że interesujec’e 
gię. Obywatelu Prezydenc!e, * życzyc’e 
nam chłopom zorganizowaym w  ZSCh 
pomyślnej pracy , gdyż w  dawych cza­
sach h1 stor a n igdy nie notowała, aby 
Prezydent interesował s'ę spnawam. 
chłopsk m i, do tego stopn'a, by na >ch 
obradach bywał i  dodawał otuchy do 
pracy” - .

Z kolei mówca w ita  przedstawiciel1 
Rządu Jedności Narodowej, odczytując 
życzenia premiera Osóbki-Morawskiego, 
nieobecnego z powodu choroby. — Na za­
wsze pozostanie nam w  pamięć1 pomoc — 
podkreśla mówca — jaką okazał nam

rząd przy dzieleniu pańskich folwarków- 
Chłopi zagospodarują odebraną ziemię od 
obszarników i  Niemców w  ten sposób, by 
cała Polska* pracująca z darów te j ziem1, 
dostatnio żyć mogła.

Ob. Janusz w ita  dalej szczególne ser­
decznie przedstawiciela A rm ii Polskiej w 
osobie gen. i  wicemin stra Mariana Spy­
chalskiego», stwierdzając, że nierozerwalne 
w ęzy łączą wojsko z ludem polskim. Po 
powita<n!u  przedstawiciela m. st. Warsza­
w y wiceprezydenta Skrzypka - Kotw  oę, 
oraz przedstawicieli PPR i  PPS stwierdza, 
że sojusz chłopsko-robotniczy jest scemen 
towamy na w ieki. Mówca w ita  równ'*eż Str- 
Ludowe i  tych wszystkeh dz!ałaczy, któ­
rzy, nie oglądając się na Londyn, z chwilą 
wyzwolenia k ra ju  ruszyli do pracy nad je 
go odbudową. Obecne rozbicie na odcinku 
politycznym jest chwilowe. Chłopi żąda­
ją jedności. Organizacja Samopomocy 
Chłopskiej zjednoczy -wszystkich chłopów 
do wspólnego w ysiłku  nad polepszeniem 
chłopskiej dcdiL Powitawszy przedstawi­
cieli Stronictwa Demokratycznego i  Stron 
nictwa Pracy, w ita  bratnią organizację 
związków zawodowych, przedstawiciel: 
młodzieży w iejskie j oraz wszystkich de­
legatów. Mówca wzywa do złożenia hoł­
du pamięci zamordowanych przez zbirów 
NSZ-owskich działaczy demokratycznych 
i udziela głosu, dla powołania Prezydium 
Kongresu, ob. K ró low i. Zjazd powołuje 
Prezydium z ob. Januszem, Pod «dwor­
nym i  Nowakiem na czele, po czym za­
prasza Prezydenta B ieruta do zabrania 
głosu.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA RIERUTA
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Prezydent Bierut, powitany burzliwą 1 
długotrwałą owacją, wygłasza następują­
ce przemówienie:

Obywatele Delegac1!
Witam i pozdrawaim Wasz Zjazd, ży­

cząc mu jak najbardziej owocnych wy­
ników.

M inęło ledw ’e 14 miesięcy od pierwsze­
go Zjazdu Chłopskiego w  Lublinie», k tó ­
ry  na ńięwieCkim jeszcze wówczas skraw 
ku wyzwolonej ziem i poUsktej postanowił 
powołać do życia Waszą organizację — 
Związek Samopomocy Chłopskiej. W cią 
gu tego krótkiego czasu Związek Wasz 
w yrósł w  potężną instytucję społeczno- 
gospodarczą, skupiającą dz’ś około 650 
ty«. członków, 1.400 spółdzielni oraz set­
k i różnorodnych przeds ębiorstw: gospo­
darczych, ku lturalnych i  oświatowych. 
Organizacja Wasza podjęła i  prowadzi 
niezwykle wszechstroną dz'ałalniość spo- 

; toczną, kulturalną, spółdz’elczą, oświato- 
1 jrą, wychowawczą, opiekuńczą, zdrowot­
ną, przesiedleńczą, ogólnopaństwową — 
ha zasadach samopomocy i współdziała­
nia sąsiedzkiego, gromadzkiego, obywatel 
skiego, patriotycznego w najszerszym te­
go słowa znaczeniu.

W przeciągu, jednego zaledw'e roku, w 
warunkach w ie lk ie j fa li wojennej, która 
przelała s'ę przez nasz k ra j. w  warun­
kach rudny, zniszczenia i  chaosu, ja k  e 
ta burza wojenna musiała za sobą pocią­
gnąć, chłop polski budował zręby swej 
nowej orgańzacji społeczno -  gospodar­
czej i dzisa j w  postaci naszego Zjazdu 
staje przed narodem ze swym pierwszym 
sprawozdaniem- Z największą uwagą i  
skupieniem słuchać będz e Stolica 1 cała 
Polska tego Waszego p erwszego sprawo­
zdana. Obywatele Delegaci.

Już z góry jednak powiedzieć można 
że nie wypadnie ono źle. Już z góry mo­
żna stwierdź'ć, że w oparem o w elką re­
formę rolną i  w  oparciu o w  elką re fo r­
mę naszego przemysłu oraz całej naszej 
gospodarki narodowej, — chłop polsk 
przejaw '! już w  tym  pierwszym, najcięż­
szym, najtrudniejszym  okres e naszego 
odrodzonego bytu państwowego takie roz 
m ’ary in ćjatyw y społecznej i energi: or­
ganizacyjnej. jakie były nie do pomyśle­
nia w dawnej Polsce przedwrześniowej.

Niechaj sob e urągają i  złorzeczą, jak 
chcą różni nas’ przeciwntoy i wrogowie 
polskiej demokracji, wyrzuceni z s’odła 
obszarnicy 1 magnaci kartelow i swoi ' 
obcy, spekulanci i zgrani już do aria w 
Londyn e j na •em’gracji szarlatan’ po li­
tyczni. (Głosy: .Hańba im“ ), n echaj krzy 
ezą, ile  m aj:, sił. że m się nowa Polska 
nie podoba.

Wasz Ziazd. Obywatele, rozwój Waszej 
organ zacji 1 pierwsze — jeszcze ty lko  za 
cgątkowe, ale iuż duże i doniosłe w yn i­

k i Waszej pracy —■■ stanowią jeszcze je­
den niezaprzeczalny dowód, że lud pra­
cujący wsi i  miasta staje się rzeczywis­
tym  gospodarzem i  twórcą te j nowej Poi
sk1, że będzie on ją  kształtował ’ gospo­
darzył w  n :ej tak, jak  tego będą wyma­
gały jego własne interesy i  potrzeby, któ 
re są też same, identyczne z potrzebami 
ogólnonarodowymi (Oklaski).

W POlsce z okresu la t 1918—1939, z O- 
kresu rządów Centrolewu, Chienopieata 
czy sanacji n ’e było miejsca dla rozwoju 
orgańzacji tego typu, o tak wszechstron­
nym zakresie działań’a, o tak dalekosięż­
nych zadaniach, jak  ,,Samopomoc Chłop 
ska“ . Całe bowiem ówczesne życie społe­
czne, polityczne, gospodarcze i  ku ltu ra l­
ne znajdowało s ę pod przemożlnym w pły 
wem Obszarników, bank erów i  w elktoh 
noagpatów kartelowych. Przejawy in ic ja ­
tyw y społecznej i  samorządu gospodar­
czego mas ludowych mogły ty lko  słabo 
ujawniać się jak gdyby na uboczu, na 
tń e l znach głównego ówczesnego życia 
społecznego, podporządkowanego w o li i  
decyzji tych czynników antyludowych.

Organizacje zawodowe robotników, 
ruch spółdzielczy, gospodarcze1 ku l­
turalne zrzeszenia chłopskie nie mo­
g ły w ciągu 20 la t swych wysiłków

w warunkach pokojowych os'ągnąć 
nawet tęgo poziomu rozwoju i  w pły­
wu, k tó ry w  ciągu niespełna jednego 
roku w  warunkach bezpośrednio po­
wojennych oś'ągnęły w  Polsce demo­
kratycznej organizacje chłopskie, ro ­
botnicze i  spółdzielcze. (Oklask1).

Możemy śm!ało przewidywać, że w  cią­
gu najbliższych k  lku  la t, przy właściwym 
poparciu i  współdziałaniu rządu demokra 
tycznego—te organizacje spoi. samorządu 
gospodarczego i  kulturalnego rozwiną, 
wzbogacą i  spotęgują w ielokrotnie ramy 
gospodarcze, rozm iary liczbowe swej 
działalności i  swego w pływ u w  ogólnym 
życiu naszego kraju. I  ten właśnie roz­
wój będz’e podstawowym probierzem ree 
czywistej demokratyzacji naszego żyda 
społecznego.

Drogi i  w arunki dla nieograniczonego, 
wszechstronnego i  potężnego rozwoju in i­
cjatyw y społecznej w  dziedzin1® sa morzą 
du gospodarczego 1 kulturalnego mas lu ­
dowych w  Polsce zostały szeroko otw ar­
te dzięki dotychczasowym zdobyczom de­
m okracji w  odrodzonej naszej Ojczyzn ę. 
Trzeba to z całą siłą podkreślić, pomeważ 
n’e wszyscy zdają sobie z tego sprawę 1 
n'e wszyscy potrafią  ocenić w ielkie, prze 
tomowe znaczen’e tego faktu.

Konieczność walki z wrogami demokracji
Niektórzy z naszych poi tyków  mówią j tet. Obowiązek ten dąży na wszystkich 

dz's aj o demokracji w  tak i sposób, jak  i szczerych demokratach i  wymaga od n ’eh 
gdyby sprowadzała się ona ty lko  do tego, jak'najw iększej jedność1 m yśli i jak  naj
kto od góry będze trzym ał ster władzy 
politycznej w  Państwe. Oczywiście, od 
tego, kto sprawuje władzę, zależy bardzo 
wiele. Jeżeli ap. władzę w państwie za­
garną reakcjon śc1 lub sprzymierzeni z 
nim i, w  te j lub -nnej mierze, oportuniś- 
ei — to o dem okracji rzeczyw-stej nie bę- 
dz'e można naw et1 marzyć.

Utrzymań’e władzy politycznej w 
rękach szczerych i  zdecydowanych 
demokratów jest nieodzownym wa­
runkiem  do tego, aby uwolnić naród 
z jarzm a obszarników, bank* erów, 
ka rte li i wszelk ego rodzaju pasoży­
tów Bez mocnej i oddanej narodów1 
władzy politycznej ntepodobna rów ­
nież zabezpieczyć rozwoju gospodar­
ki ogólnonarodowej w taki sposób, 
aby służyła ona do wzmocnienia do­
brobytu mas, ich ku ltu ry  oraz wzro­
stu s’ ł  twórczych ludu pracującego.

Jest to fak t bezsporny. Z faktu  tego 
wynika obow ązek nieustannej czujności 
wobec jawnych lub zamaskowanych za­
kusów reakcji, koneczność zdecydowanej 
walk z tym i, którzy n*e chcą uznać rzą­
dów demokratycznych i  próbują we wszel

szerszego skupion a sił. Prawda ta nie po 
winna podlegać wątpliwości. Ale mimo 
to sprowadzenie całego problemu demo­
kracji do w alk i o liczbę fo te li w  rządz e, 
czy o liczbę mandatów w przyszłym sej­
mie, świadczy ń e  ty lko  o w te lkie j jedno­
stronności i powierzchowności m yśl1, ale 
również o w ybito ’e antydemokratycznych 
zamiarach czy tendencjach. (Głosy: „Precz 
z n im i“ ). Bo zważmy, czego uczy nas pod 
tym  względem dośw adczenie historyczne 
i czego uczy nas w ń k liw a  obserwacja sto 
sunków społecznych, nie ty lko  we włas 
nym kra ju , ale i  na szerszej aren e mię­
dzynarodowej.

vCzego nas uczy 
doświadczenie historyczne?

M ięliśm y w Polsce przed rokiem 1926 
u władzy w  państw-e w  elu wyb tnych 
przywódców ludowych. Czy udziałowi ich 
w rządzie towarzyszył wzrost ro li, inicja 
tyw y i w pływ  mas ludowych w ogólnym 

j życ u społecznym, gospodarczym : ku ltu ­
ralnym  naszego kraju? Bynajmn ej Mie­
liśm y zjawisko raczej odwrotne: Przy­
wódcy ludowj usuwani b y li z rządów, w

pierwszym okresie po wojnie fa li rncłra 
ludowego. — którego rozmach zresztą by ł 
skutecznie hamowany właśnie w okresie,
gdy przywódcy tego ruchu znajdował1 sćę 
u władzy. Demokratyczna konstytucja z 
r. 1921, do zasad której obecnie powróci­
liśm y po odrzuceniu antydudowej konsty- 
tu c ji z r. 1935, n ;e była bynajm niej do­
stateczną przeszkodą w  tym  proces’e ogra 
ntezańa samodzielności organizacyjnej, 
in ic ja tyw y i  ro li ludu pracującego.

Gdzież tkw iła  podstawowa przyczyna 
tego procesu? Tkw iła  ona w sprzeczności 
pomiędzy zewnętrzną form ą władzy po­
litycznej i  rzeczywistym układem stosun 
ków społeczno-gospodarczych, których 
wyrazem bywa decydujący w pływ  i rola 
ka rte li, banków i w ie lkie j własności ziem 
skiej.

Istota naszego «srzetaa
Jeżeli porównamy teraz ten ówcze­
sny układ stosunków z dzisiejszą 
sytuacją naszego kraju, to jasnym 
stanie się dla nas wszystkich, na 
czym polega istota przełomu, ja k i 
się u nas dokonał.

Czyż ten burzliw y niemal rozwój 
Waszego Związku mógłby mieć 
miejsce, gdyby nie została przepro­
wadzona reforma rolna, gdyby ob­
szarnicy nadal gospodarowali na 
swoich folwarkach, gdyby o kre­
dycie decydowali dawni bankie­
rzy, a o towarach dawne zrzesze­
nia kartelowe? Tu właśnie, w  tym  
zmienionym od podstaw układzie 
Stosunków społecznych, tkw i prze­
cież istota sprawy, a nie w tym , 
ilu  przedstawicieli i  z iłu  partyj 
wchodzi w skład rządu, któ ry tych 
zmian dokonał. Oczywiście, decy­
zje podejmują określeni ludzie, któ 
rzy muszą umieć zdawać sobie spra 
wę ja k ich  zmian domagają się o- 
gólne potrzeby narodu i  czy po­
dejmowane decyzje sprzyjają postę 
pow i życia, czy też go hamują. 
Istota sprawy tkw i w  gruntownie 
przemyślanym * programie zmian 
społecznych, których domaga się 
sytuacja, w  jakie j znalazł się naród. 
Jeżeli zatem zagadnienia programo­
we usiłu je ktośkolwiek przenosić n i 
z tego, n i z owego w  płaszczyznę dy 
skusji o tym , która z pa rty j ma 
mieć przewagę liczebną we władzy, 
to naturalnie trzeba się domyślać, 
że chodzi przy tym  o zmianę pro­
gramu, a nie o zmianę ludzi.

Co jest miarą demokratyczncści?
Jeśli program społeczny, który 

chcemy urzeczywistnić ma być 
programem demokratycznym, to 
cóż ma być miarą tej demokraty- 
czności? Czy to, że pretensję do rea 
lizacji tego programu będzie rości­
ła sobie jedna partia, wówczas, gdy 
istnieje ich kilka? Oczywiście, że 
taka pretensja nie ma nic wspól­
nego z demokratycznością. Demo- 
kratyczność, na odwrót, wymaga 
współudziału w realizacji programu 
społecznego nie ty lko  politycznie 
zorganizowanej części społeczeń­
stwa, (ta bowiem stanowi zazwy­
czaj ty lko  stosunkowo nieznaczny 
odsetek s ił społecznych), ale współ­
udziału jak w najszerszych mas lu­
dowych.

O demokratycznym charakterze 
naszego odrodzonego państwa 
świadczy nie to, że posługujemy 
się hasłem demokracji, lub że w y­
pisujemy go na swych sztanda­
rach.

Nasza demokraiyczność tkw i 
słowach, lecz w czy-

Ici sposób podważyć ich w pływ  i a u to rr- I m iarę słabnięcia i  npadku wzniesionej w

nie w
( Ciąg dalszy na str. 4>
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TKWI W CZYNACH
Dalszy eąg  przemówień a Prezydenta Bieruta

(Początek na str. 3) 
nach w tym. że nie ty lko  gło­
simy, ale i wcielamy praktycz­
nie w życie nasze programowe 
postulaty demokratyczne. Prze­
de wszystkim jednak spraw­
dzianem naszej demokratycz- 
ności jest fakt, że program 
nasz odpowiada, ja k widać, po 
trzebom szerokich mas ludo­
wych, skoro realizuje go nie 
ty lko  państwowy aparat urzę­
dniczy, ale i  szereg dobrowol­
nie i samoistnie powstających 
organizacyj masowych, jak wla 
śnie Związek Samopomocy 
Chłopskiej, jak milionowa rze­
sza robotniczych związków za­
wodowych, jak rozwijające się 
coraz liczniej spółdzielnie w iej 
skie i  m iejskie oraz różnorod­
ne masowe organizacje społecz 
ne.

Rosnący coraz bardziej wpływ 
mas ludowych wsi i miasta w ogól 
nym odrodzeniu naszego życia spo- >

łecznego, gospodarczego, ku ltu ra l­
nego, dominująca rola robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej w 
różnorodnych formach samorządu 
społecznego, w wytwórczości prze­
mysłowej i rolnej, w radach zakła­
dowych, w instytucjach oświato­
wych, wychowawczych, ku ltu ra l­
nych, w Radach Narodowych itp .— 
oto niezaprzeczalny dowód wzra­
stającego współudziału najszerszych 
mas w naszym życiu publicznym. 
Intensywność rozwoju tych form, 
współdziałania i  samorządu społecz 
hego jest jeszcze hamowana przez 
to, że zniszczenia i skutki wojny 
powodują szereg obiektywnych tru  
dności i ciężarów w naszym życiu 
społecznym. Alę jedynym skutecz­
nym sposobem najszybszego prze­
zwyciężeń a tych, trudności jest 
właśnie pobudzanie in icja tyw y i 
wysiłku opartego na wzajemnej po 
mocy zjednoczonych dookoła współ 
nego celu i programu najszerszych 
mas ludowych.

Warunki trwałego zwycięstwa
, Ci, którym  się zdaje, że wystar­
czy zapewnić własnej pa rtii prze­
wagę mandatów w parlamencie, a 
wszelkie trudności znikną, ja k we 
śnie — orientują się w stosunkach 
społecznych nie więcej, niż dzieci. 
Są i  dziś takie kraje, gdzie rządy 
są form alnie robotnicze, czy ludo­
we, gdzie w parlamentach świat 
pracy ma jak gdyby przewagę 
swych przedstawicieli, a mimo to 
stosunki społeczne są tam dalekie 
od ideału, gdyż rzeczywisty wpływ’ 
mas ludowych w ustaleniu dróg i 
kierunków po lityk i i  gospodarki o- 
gólnonaradowej jest m inimalny.

Zwycięstwo polityczne ludzi 
jest tylko wówczas istotne i 
trw ałe — jeśli opiera się o głę­
bokie reform y społeczńo-gospo 
darcze, które wyzwalają samo­
dzielną i twórczą in icjatywę 
mas ludowych i sprzyjają roz­
wojow i szerokiego samorządu 
gospodarczego, kulturalnego i 
społecznego rzeczywistych w y­
twórców, t. zn. mas pracują­
cych miasta i wsi. Demokracja 
polityczna jest ty lko  zewnę­
trzną formą i pozorem dopóty, 
dopóki nie towarzyszy je j rze­
czywista demokratyzacja całe­

go życia gospodarczego, ku ltu ­
ralnego i społecznego.

; Bez szerokiego samorządu gospp- 
darczego mas ludowych, bez ich 
najczynniejszego współudziału w 
kształtowaniu nowych form  gospo­
darki, kultury, oświaty i wychowa­
nia, nie ma prawdziwej demokra­
cji.

Reforma rolna oraz unarodowie­
nie wielkiego przemysłu i banków 
stworzyły właściwe i  dostateczne 
podstawy dla nieograniczonego i 
wszechstronnego współudziału oby­
wateli w różnorodnych formach na 
szego życia społecznego, w rozwi­
janiu najszerszej in icjatyw y w dzie 
dżinie samorządu i samopomocy 
gospodarczej i kulturalnej. Organi­
zacja Wasza, Obywatele, kroczy 
na czele w rozwijaniu tej in ic ja ty­
wy wśród najszerszych mas chłop­
skich. Dorobek pierwszego okresu 
Waszej pracy jest nader pokaźny.

Życzę Waszemu Zjazdowi, aby 
w ytknął w swych obradach drogi 
i  sposoby dalszego pogłębienia do­
tychczasowych osiągnięć i j esźcze 
szybszego i bardziej masowego roz­
woju Waszej Organizacja Musicie 
pamiętać, że ten rozwój Związku 
Samopomocy Chłopskiej jest jed­
nym z najważniejszych odcinków 
pracy, która utrwala zdobycze de­
mokracji, która kształtuje nowe wa 
ranki dobrobytu ludu pracującego 
miast i wsi, która jednoczy masy 
ludowe w zgodnym i ofiarnym wy­
siłku dla odbudowy naszej strzechy 
ojczystej, która toruje narodowi poi 
sk-emu drogę do lepszej i szczęśliw 
szej przyszłości.

Niech żyje jedność ludu pracują­
cego w miastach i na wsi!

Schodzącemu z trybuny Prezy­
dentowi zebrani urządzili długo­
trwałą, burzliwą owację.

Zdajemy sob:e sprawę, że tempo akcj* 
os edieńczej na majątkach óbszarn czych 
zw ązane jest w dużej merze z rozm a- 
ram pomocy, udz elanej przez Rząd o- 
s.edleńoom. Perspektywy zaś szybkej ' 
wydatnej pomocy są tym  w  ększe, m 
szybcej będzemy rozw jać naszą produk­
cję przemysłową, im  w ęcej towarów bę- 
dzemy^ w stani e eksportować- To jest 
bow em najbardz ej realne, ' własne źró­
dło, skąd czerpać można środik pomocy. 
Interesy chłopa i  robotnka, interesy 
produkcji rolniczej i przemysłowej zazę­
biają s'ę tu ta j ja k  najściślej.

Aby jednak można było rozw jtać pro­
dukcję przemysłową, odbudowywać tran­
sport j porty — mus my zabezp eczyć 
wyżywanie ludzom  pracującym nąd od­
budową kra ju . Zagada;ejne aprow zacjt 
wyrasta przed nami do w elkiegó proble­
mu państwowego- I w  zw ązku z tym  
wnoszę przed Wami w  'm. ert-u Rządu 

i drugą sprawę — sprawę św adczeń rze­
czowych.

R ealny !*Ian 

ś w ia ta ń  rzeczow ych

WBREW ROZBIJAGZOM UTRWALIMY WŁADZĘ ŁUBU
Przem ów ienie w icep rem ie ra  Iow . Gom utki-W iesława
Z ram ’em’a Rządu Jedność. Narodowej 

w ita  Zjazd w lceprem er Gomułka:
Obywatele Delegaci!
W nieobecność’ Premiera przypadł m- 

za&zczyt pow tan a Waszego Zjazdu w 
im ; en u Rządu Jedności Narodowej. Dz-- 
siejszy Wasz Zjazd można nazwać sej­
mem ws' polskiej, gdyż n k t ilm y n e mo­
że rościć sobe prawa do tak pełnej re­
prezentacji mas pracujących w s , jak 
właśnie Zw ązek Samopomocy Chłop­
ek ej- Zjazdy i Kongresy poltyczne, któ­
re odbyły s ę w te j samej sali w  ostat- 
n ch tygodniach, mogły występować ty l­
ko w im  en u części chłopów. Natomiast 
Samopomoc Chłopska, jako organ’zaeja, 
skup' jąca w  swoch szeregach chłopów 
o różnych poglądach lub sympatiach po­
etycznych, jak  rówrńeż bezpartyjnych 
— najwernnej oddaje prawdziwe obli­
cze wsi i pos.ada naj w  ększe prawo do 
p r  iW iana m enem  wszystkich chło­
pów.

N e potrzebuję podkreślać, że stosunek 
Rządu do Zw-ązku Samopomocy Chłop­
skie j jest jak najbardziej przychylny. 
Wasza organi zacja, jako organizacja za­
wodowo- aospodarcza pracującej ws- zro_ 
dzł a s'ę bow em ¡ wyrasta na grunc’-e 
w  elk'ch przemian społeczno-pol tycz­
nych, dokonanych w Polsce.

Na gruzach zn'szezonego obszam'etwa, 
na grpzach klęski poetycznej reakcji po. 
wstała organizacja Samopomocy Chłop- 
sk’ej. aby budować nowe życie wsi pol­
skiej. wyzwolonej spod uc!sku obszar- 
metwa i jego rządów. I  jako taka, Sa­
mopomoc Chłopska może zawsze 1‘czyć w 
swej działalności na szerok'e poparcie i 
pomoc idu, (Huczne oklask').

N 'e moją snrąwą jest nakreśTć pro­
gram Waszych obrad — jednakże prag­
nąłbym  zwrócić Waszą uwagę na niektó­
re zegacbńcfrfct «^esk;«rj wagi państw owej

i ogólnonarodowej, zw ązlane bezpośred 
n'o ze ws ą. Na czoło wysuwam sprawę 
zagospodarowan a pón em eck ch fo lw ar­
ków. Przeprowadzana przez Rząd akcja 
osadnictwa rolnego na gospodarstwach 
indyw  dualnych wchodź1 w  stad um koń­
cowe. Pozostało nam już n’e w !ele po­
nad 100 tysęcy tak:ch gospodarstw do 
oŁ.. uzeńa. Obecnie w  całej pełń] sta­
je przed nam' problem podziału 1 zago- 
spodar ... nja w ’e lk ’ch m ajątków obszar, 
n-csyeh, która łączn’e zajm ują około 2 
m ila ń y  ha użytków rolnych. Odl czając 
pewną 'lość m ajątków na gospodarstwa 
państwowe, z pozostałych m ajątków mo­
żna będz'e stworzyć około 150 tys*ęcy 
gospodarstw chłopsk'ch. leząc od 7 do 
15 ha na gospodarstwo. Cała trudność

polega na ■ tym , że n ’e można gospodaro- 
wać oaz budynków m eszkalnych, gospo­
darczych. bez dostatecznej ilość- i inwen­
tarza żywego - martwego,

W zw ązku z tym  różu’ działacze ludo­
w i, tak z PSL, ja k  i  z SL oraz organ5-  
zp.tr - młodz eżowa „W c ” podnoszą in i­
cjatywę wspólnego użytkowan a zabudo. 
wa-ń folwarcznych i narzędz’ pracy przez 
osedleńców nadzielonych z em ą fo l- 
«?" ’  jak też zespołowej upraWy. z e .
m przez okres przejść owy, ,t. j. do cza­
su zbudowan.a przez os edleńców włas­
nych budynków m ęszkalnych i gospo­
darczych. Na tak m samym stanów sku 
stanca i  Rada Naukowa dla Z em Odzy­
skanych.

Czołowe zadan o Zw. Samopomocy Chłopskie’
Może żadna inna organ zacja społecz­

na n e jest powołana w takm  stopniu do 
współdz'ałan'ia w  rozwiązaniu tego pro­
blemu, ja k  Samopomoc Chłopska. Spra­
wa akcji osadniczej na folwarkach, spra­
wa ...obłliza c ji chłopów bezrolnych i ma­
łorolnych ^ ‘a zagospodarowana w e lk c h

obszarów żem 1, leżącej w  te j ch w il' od­
łowem — powinna się wysunąć1 n>a czoło 
zadań Zw ązku Samopomocy Chłopsk ej, 
pow m a  zająć naczelne m ejsce w  pracy 
wszystkich organ'zacyj Samopomocy, a 
szczegółn’e w  pracy je j organów kierow - 
n. czych.

Wrogowie Polski przeciw naszym granicom zachodrm
Cj są dła Polski Zienńe Odzyskane, 

jak w 'e lk'e  znaczen e posiada sprawa ‘ch 
zagospodarowania — n‘e trzeba uzasad­
niać. Bez tych z'em n'e m 'el‘byśmy anj 
perspektywy rozwoju, ani gwarancji bez- 
p‘eezeństwa. Rozumieją to wszyscy — 
tok nasi przyjaciele, ja k  i nasi wrogowie. 
GDYBY W GRONIE ZAPRZYJAŹNIO­
NYCH Z N AM I NARODÓW SZUKAĆ 
NIEPRZEJEDNANYCH WROGÓW POL. 
SKI. TO NIEW ĄTPLIW IE NALEŻY DO 
NICH ZALICZYĆ W PIERWSZYM RZĘ­
DZIE TYCH, KTÓRZY WYSTĘPUJĄ 
PRZECIWKO NASZYM GRANICOM 
ZAC H O D N IM .

Gdyby wewnątrz narodu szukać łudź’, 
k tó i- j upraw iają najbardz‘ej zgubną dla 
Polski poPtykę — to bez wątp‘en'a na 
pierwszym m‘ej»cu należy postawić tych, 
którzy zalecają narodowi polsk’emu o- 
r ‘entowanie slę na tak‘cb „przyjació ł“ 
Polski, ja k  p. C hurch ill, który znowu 
rozpoczął agitację na św W e przeciwko 
naszym gran*com zachodn’m. (Hańba).

Naszą odnow edz‘ą na te ataki różnych 
reakcjonistów, godzących w nasz byt 
państwowy i narodowy musi być przede 
wszystkim wzmożenie zjednoczonego wy_ 
s1!'.!* r  rodu dla zagospodarowali1« Z'em 

(OłÓMfci*

W.emy, że sytuacja aprowizacyjna i go 
spodarcia’ ws; równ eż jest trudnią, że 
zboża * 'innych piroduktów aa w e le  na. 
wsi n ’e ma. W emy jednak, że plan 
Aw adczeń rzeczowych, opracowany prze* 
Rząd jest m ożliwy do zreaTzowaińa.

Dlia łustracj- możl wości pełnego w y- 
pełn eaia św adczeń rzeczowych w zbożu 
przytoczę k  łka cyfr. I  tak: w  uh. r. *

: terenów t. zw. Polak' lubelskiej śc’ągni'ę- 
to z ty tu łu  św adczeń rzeczowych około 
600 tys. ton zboża. W b- r* gospodar­
czym wysokość śwadczeń rzeczowych u - 

| stalona została dla całego k ra ju  oprócz 
| Ziem Odzyskanych, na 886 tys. ton, a na 
| dzień 28 lutego b. r . zdała w  eś z te j za- 
j planowamej ilości ty lko  61 proc., t. j. 531 
i tys- ton. Zatem ilość oddanego zboża * 
i ty tu łu  śwradczeń rzeczowych w roku b e. 
żącym w całej Polsce jest mn’ejsza, n ł  

i >lość zboża oddanego w ub. r. przęz wo- 
I jewództwo lubelskie i  część województw 
| b ałostockiego, warszawskiego 1 rzeszow­
skiego. A  w ęc istn ie ją możl'wości zda- 

1 n a przez Chłppów brakującej 'ilości zapla- 
nówadych świadczeń rzeczowych, tym  
ba rdz'e j, że Rząd przeznaczył wszystkie 
posadane nawozy sztuczne dla prem’o_ 
wan a tych . chłopów którzy plan świad­
czeń rzeczowych wypełn’1; ponad 50 proc,

Jake znaczenie ogółnopaństwowe po_ 
sadają' św.adezen a rzeczowe, wystarczy 
przypomn eć, że Państwo zaopatruje w  
ch’eb ,systemem kartkowym  przeszło 10 
m l'onpw  ludzi, czyi około 15 proc- całej 
ludność kra ju , na co potrzeba m es ęcz- 
n. e 112 tys. ton zboża. Poza tym w 
związku z akcją s ewną Państwo pew n- 
no urzyjść z pomocą siewną gosjiiodar- 
stwom zupeir w zn szczonym przez dzia­
łań b wi-jenrie, jak też w swoim zakres'® 
obsąć w ełk e obszary na Z em ach Od­
zyskanych. Gdyby chc eć w pełni zrea- 
1 zawać pomoc państwową w akcji s ew- 
nej, należałoby przeznaczyć na. ten cel 
około -300 tyś ton żarna. Wszystkie’ te 
cy fry  mów ą same za s eb e < dostatecz- 
n e ‘lustru ją  nasze położeń e aprow za- 
cyjne Gdybyśmy nie otrzym ali pomocy 
ze Zw ązku Radź eck ego w postać’ kup­
na w ramach umowy handlowej u )0 tys. 
ton ż arna na zas'ew. oraz 100 tys ton 
dla konsumeji — sytuacja byłaby wprost 
trag ezna. tym  bardziej, że przyrzeczone 
nam przez UNRRA :lości zboża zostały 
zmn‘cjszone, a co ważn ejsza, dotychczas 
n'e di^itarczone.

Postaw łem ten problem przed Wami 
bez osłonek —  tak, jak on wygląda. 
Przemawiam n'e dla ag tacj . gdyż każ-/ 
dy z Was roz.um e, że ne  można sob e 
zjednywać zwolenn ków w ten sposób, 
że s ę od n ch wymaga of ar.

Przemaw’am ¿o Waszego zdrowe­
go rozsądku 1 do rozumu, przema­
wiam do rozsądku i rozumu chłopa 
polskego, do jego poczuc:a obywa- 
telsk ego. SSawam tę sprawę przód 
Wam', abyśc’e ją  przen eś!; najgłę­
bie j do tych chłopów, którzy dotych­
czas nie wypełń I: swego oboiv ązku 
wobec Państwa, wobec narodu, wo­
bec własnej przyszłość, abyśr c ‘ch 
śkłon‘l i  do dobrowolnego zfUna 
Państwu zaległych śwadczeń rze­
czowych

Rząd ze swej stromy ircfeyn wszystko,/ 
aby zaopatrzyć w eś w towary przemy­
słowe. N e będz emy szczędz ć .wys łków , 
aby przyjść z pomocą ws , srezególn e w  
odbudowie gospodarstw I zn szczonych 
podczas wojny.

(Dotszy <*«wr m  str. 9)
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Wszystk ie  s i ł y  narodu dla odbudowy kra ju
Dalszy ttąg przemówienia wicepremiera tow. Somulk

' Dalszy ciąg ze str 4) 
Przytoczone zagadnienia z dzie- 

dz ny gospodarczej j uż dostatecznie 
przemawiają za potrzebą zjednoczę 
ma wszystkich sił narodu dia po­
konania trudności okresu powojen­
nego. A zagadnień tej m iary jest u 
nas daleko więcej. Każdy, kto czu­
je  odpowiedzialność i troskę o te 
w ielk ę sprawy państwowe, posta­
w i je ponad wszystkie inne spra­
wy o mniejszym znaczeniu. Tak ro 
bią szczerzy demokraci, dobrzy pa­
trioci swojej ojczyzny i wszyscy lu ­
dzie dobrej woli. Niestety, me 
wszyscy są tacy. Nawet w obozie 
demokratycznym znaleźli się lu ­
dzie', dla których największą tros­
ką dnia dzisiejszego jest marzenie 
o zdobyciu 75 proc. mandatów w 
przyszłych wyborach do sejmu. 
Kwestia wyborów stała się dla nich 
najważniejszym zagadnieniem, dla 
którego wszystkie inne sprawy pań 
stwowe odrzucają w kąt i nietrosz- 
czą się o nie. Ludzie ci w pogoni 
za swoim mitem wyborczym usiłu­
ją rozbić jedność demokracji pol­
skiej, zmierzają do powaśnienia 
chłopa z robotnikiem, wytwarzają

opozycję w stosunku do rządu, w 
którym  sami zasiadają. Wybory i 
sejm złożony z dzisiejszych małkón 
tentów — oto ich cudowne lekar­
stwo na wszystkie braki i bolączki, 
w jakich żyją masy i które doku­
czają szerokim masom ludu pracu­
jącego. Niedawno zachwycali się ci 
panowie wyborami węgierskimi, a 
obecnie nie chcą jednak mówić o 
tym, że Węgry po swoich wybo­
rach znalazły się w obliczu kata 
strofy gospodarczej, że -ozlał się u 
nich potok in flancji pieniężnej, że 
człowiek pracy zarabia przeciętnie 
miesięcznie około 1 m ilion pengo, 
wówczas, gdy np. 1 kg cukru ko­
sztuje przeszło 1 m ilion pengo i z 
godziny na godzinę drożeje. Przy­
kład sytuacji za stniałej na Wę­
grzech po wyborach, przeprowadzo­
nych przy rozbiciu jedności obozu 
demokratycznego nie może zachę­
cać ani większości Rządu polskiego, 
ani większości narodu do wkracza­
nia w ich ślady, (Oklaski).

Związek Samopomocy Chłop­
skiej — mimo, że nie jest organi­
zacją polityczną, nie może pozostać 
obojętny wobec zagadnień politycz-

l !

nych. Rozwój Waszej organizacji, 
wypełnienie wielkiego zadania prze 
budowy życia gospodarczego wsi. 
wyrugowanie z niego spekulanta, 
ujęcie własnych spraw gospodar­
czych we własne ręce — warunku­
je rząd demokratyczny, rząd jedno­
ści całego obozu demokracji pol­
skiej. (Huczne oklaski).

Życzę Wam, jak najbardziej owo 
cnych obrad, rozbudowy i  objęcia 
przeiz Waszą organ zację całej pra­
cującej wsi i rozciągnięcia sieci 
spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej na każdą gminę, w ramach o- 
gólnej i jednolitej spółdzielczości.

Równocześnie wyrażam przeko­
nanie, że Samopomoc Chłopska 
wzmocni demokratyczny, zjednoczo 
ny front narodu^,polskiego, zespoli 
ludność pracującą wsi z ludnością 
pracującą miast i wbrew rozbija- 
ezom, wbrew różnym malkonten­
tom i opozycjonistom, wbrew reak­
cji przyczyni się do przezwycięże­
nia obecnych trudności gospodar­
czych, do zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i utrwalenia władzy 
ludu pracującego miaśt i wsi. (Bu­
rzliw e i długotrwałe oklaski).

WfiiSKO POLSKIE POZWUffU SEJM HŁOPSKI
Przemówienie wicemin. Obrony Narodowe' gen. tlyw. 1 . Spychalskiego

W m ieniu Wojska Polskiego pow ta ł 
Zjazd w cem kilster Obrony Narodowej, 
gen dyw. Spychalski.

W imien u całego Wojska Polskiego — 
mówi gen, Spychalski — w tam wasz 
Zjazd w im  en u wojska, które wyrosło 
z iudu, 7. ludem jest dzisiaj z ludem bę­
dzie. W itam organ zację. która wyrosła 
z tyelkidh' reform  społecznych, która wy­
rosła na jedności chłopsfcej. Powitane 
od wojska to nie zwykła formalność. K ie­
dy chłopi d z ie lili, ziem ę i w alczył1 o n a 
z reakcją, z Wami był nasz żołnerz i of - 
cer. dziel ł ziemię, orał i obsiewał. Żoł­
nierz polski pomagał Wam, pomaga i za­
wsze będzie niósł wsi pomoc, ponieważ 

jest on żołnierzem ludowym, ponieważ to 
chłop polski } robotnrk dali wojsku dzi­
siejszego żołnierza, oficera i  generała. 

.Był śmy razem w bojach o wolność naszej 
zim ', razem w walce o je j spraw edl wy 
podział i razem zasiewamy ugory‘ po b i­
twach.

Chłop polski — mówi dalej gen. Spy­
chalski — okazał w te j wojn e w :e lk i pa­
triotyzm . Chłop ma swój w ie lk i wkład w 
walkę z uc skiem hitlerowskim , w  wyzwo 
len u nowej Polski, w budowie je j demo­
kratycznego ustro ju. Chłop polski brał 
udział w realizacji nowej m yśli politycz­
nej ustroju. Chłop polski brał udza ł w 
real zdcj: nowej myśli politycznej naro­
du poprzez KRN, PKWN. Rząd Jedność1 
Narodowej, by ł on zawsze za polityką 
k ra ju  i przeciw polityce emigracyjnego 
Londynu.

Wszystkie siły narodu 
. dla odbudowy nowej Polski

Z idei jedności wyrosło wojsko polsk!e, 
wyrosła i Samopomoc Chłopska. W w al­
ce z nową Polską, wrogow e je j postaw ili 
sobie za cel rozfPde jedności politycznej 
narodu, rozbicie bloku stronnictw  demo­
kratycznych. osłabienie państwa przez 
organ izowanie bandytyzmu * rabunku 
przede ws?ystk'm chłopa, uzyskaite po­
mocy reakcr zagranicznej i  podważenie 
nasrei suwernnośd politycznnj.

Dla odbudowy nowej Polski należy zje 
dnocT"< wszystkie s 'ły  narodu. Wojsko 
PoIsk’e chłopi ; robotnicy wywalczyli 
Polskę bez w ielkich kapitał stów i obszar 
n itów  Ziemia fabryk i 1 broń zostały hn 
odebrane należy baczyć, żeby Polski te j 
n > oddać reakcji.

p<-7o- narodem stolą wielWe zadan’a 
i chłoń: musza wziąć na siebie ppważną 
ich część Samopomoc Chłopska jest jed­
ną z podstawowych organizacji naszego

państwa i werzym y. że obowiązki, ciążą­
ce na niej, najchlubniej wypełń1.

Są w Polsce s ły , dążące do rozbcia i 
zniszczenia jedności, do osłab en a, tempa 
odbudowy naszego kraju. S iły te wstecz­
ne nie mają ojczyzny nienawidzą Polsk 
ludowej, n enaw dzą chłopów i robotni­
ków. dzieci chłopskie w g mnazjacb i uni jące chłopów.

Filary u s tró j ludowego

wersytetach, oficerów chłopskich i gene­
rałów chłopskch. S ły  te pragną przy­
wrócić Polskę z przed września 1939 ro­
ku. To one nasyłają z zagrań cy dywer- 
santów. od nćjemn ków w rodzaju An­
dersa aby siać zamęt, mordować dz ała- 
czy ludowych - tworzyć bandy, terroryzu

Jedną z głównych sił. która gruntowa­
ła dorobek demokracji polsk ej, był Zw ą 
zek Samopomocy Chłopskiej. Nadchodzą 
cc wybory przyniosą ostateczną decyzję 
narodu wykreśleń a z życia kra ju  p o lity ­
k i i polityków  em gracj londyńskiej, i u- 
trwalenie naszego ustroju na zasadach, 
wytkniętych przez KRN i PKWN. Swo­
boda wyrażeń a tych decyzyj zabezpieczy 
narodowi blok demokratyczny, zabezpie­
czą fila ry  ustroju ludowego — Samopo­
moc Chłopska i Zw’ązki Zawodowe. Żad­
ne sity niezgody, żadne siły rozbijające I zasadach.' 
jedność, żadne bandy Andersa > .,londyń- |

czyków“  n e zwyciążą. N e me s ił na
św ece, które by były w stanie wycią­
gnąć z nicości skomprom towąnych ban­
krutów  londyńskich. Narady Zjednoczo­
ne nauczyły s ę szanować umiłowań e Po­
laków do niezawisłości i suwerenność1. 
Mamy mocny sojusz z ZSRR i braterstwo 
broni Wojska Polskiego z Arm ą Czerwo­
ną, jak równi z, równym1, współpracuje­
my w zgodnej rodź n e narodów słowiań­
skich i pragniemy utrw aleńa sojuszu z 
zachodnimi sojusznikami na tych samych

Żołnierz pragnie zwycięstwa idei nowej Polski
Żołnierz polsk1, podoi cer i oficer, któ ­

ry  był z wami w  bojach, jest razem z wa 
mj i teraz w  odbudow e kraju, w walce 
o ustrój demokratyczny i bezpieczeństwo 
w Polsce: Żołnierz pragnie zwycięstwa 
idei nowej Polski, ceni wysoko jedność i 
pragnie utrwalenia jedność; chłopów z ro 
botnikam i i  inteligentam i pracującymi. 
Wojsko napracowało się już krwawo 1 
pragnie spokoju i pokoju.

W im ieniu wojska gen. Spychalski prze

syła Zjazdowi ludowemu pozdrowienia 
i życzy pomyślnych obrad. Gen. Spychal­
ski zakończył swe przemów en e, przyjęte 
przez zebranych długotrwałym i i huczny­
mi oklaskam), okrzykiem na część Jedno­
ści chłopów, robotn:ków i mtel-gencj1 pra 
cującej oraz okrzykiem  na cześć organi­
zacji Jedności, postępu i rozwoju ws’- pal- 
sk'ej — Zw’ąz3tu Samopomocy Chłop­
skiej.

Nieobecni zawsze przegrywają
Tow. Gomułka o oświadczeniu wlceprem. Mikołajczyka

Po przemówieniu gen. Spychal­
skiego, przewodniczący Zjazdu pro­
si o zabranie głosu m inistra ro ln ic­
twa i reform  rolnych, ob. M iko­
łajczyka.

Na sali rozlegają się okrzyki pro­
testu. Okrzyki te trw ają  dłuższy 
czas i przewodniczący Zjazdu ob. 
Janusz na próżno wzywa do uspoko 
ienia. W chw ili, gdy przedstawiciel 
Rządu Jedności Narodowej, wmepre 
mier Gomułka ziawia się na trybu­
nie, by uspokoić salę, wicepremier

M ikołajczyk schodzi z trybuny, 
wzywając swoich stronników do o- 
puszczenia sali Zjazdu. Wicepre­
m ier Gomułka składa z trybuny na 
stępujące oświadczenie:

„Interwencja moja jest w ła­
ściwie nieco spóźniona. Chcia­
łem mianowicie z ramienia Rzą 
du zaapelować do wszystkich 
delegatów bez względu na to 
do jakie j partii należą, ażeby, 
na kongresie, który ma rozpa 
trzyć wiele zagadnień, doty­

czących wsi polskiej i całego 
państwa, zachowali spokój. 
Niestety ta część delegatów, 
która reprezentowała na kon­
gresie Polskie Stronnictwo Lu­
dowe salę opuściła. Mogą ty l­
ko, Obywatele Delegaci,-wyra­
zić z tego powodu ubolewanie.
W im ieniu Rządu oświadczam, 
że w stosunku do chłopów-de- 
mokratów, uczciwych PSL-ow- 
ców, którzy chcą razem z ca­
łym  obozem demokracji budo­
wać naszą Polskę Ludową, Rząd 
ustosunkowuje się pozytywnie, 
to jest tak samo jak do człon­
ków wszystkich innych pa rty j 
demokratycznych. Uważam, ze 
każdy uczciwy demokrata, każ­
dy uczciwy PSL-owiec powi­
nien mieć również miejsce w 
Smopomocy Chłopskiej, po­
winien mieć miejsce i  na tym  
kongresie (huczne oklaski). Je 
dnak, Obywatele, w tym  mo­
mencie, kiedy ja wszedłem na 
trybunę, aby zwróć'ć się do sa­
li w im ieniu Rządu o spokój, 
pan M ikołajczyk uważał za sto 
sowne od razu oświadczyć, że 
opuszcza salę i wzywa swo­
ich stronników, aby razem z 
nim  wyszli. Nie jest to, obywa­
tele, stanowisko jednościowe i  
mogę tylko oświadczyć, iż zwy­
kle tak bywa, i historia nas te 
go uczy, że nieobecni zawsze 
przegrywają, (oklaski). Apelu­
ję do Was Delegaci, w im ieniu 
Rządu, który jest Waszym Rzą 
dem, rządem chłopów i robot- 

, pików (oklaski), abyście zacho 
wali godność, powagę, i dalsze 
obrady prowadzili w spokoju“ . 

Zebrani p rzyję li to oświadczenie 
burzliwym i oklaskami.

Stolica wita Zjazd Z. S. Ch.
W im ieniu Zarządu Miejskiego m. st. 

Warszawy pow ta ł Zjazd wiceprezydent 
płk. Kotwica-Skrzypek, który m ów ił o 
w e lk  ch zadań ach w dziedzin e odbu­
dowy kra ju , stojących przed chłopami 1 
przed robotn icami i wyraz ł nadzieję, że 
chłop polski i Samopomoc Chłopska po­
mogą w odbudowan u bohaterskiej sto­
licy Polski

CHCEMY ISC Z ROBOTNIKAMI 
Przemówienie przedstawiciela 

Stronnictwa Ludowego
W im eniu  Stronnictwa Ludowego prze­

m ówił sekretarz generalny, ob. Korzyeki,
Radykalny, ruch ludowy już w mrokach 
podziem a k re ś lł plany budowy nowej 
ws; polskiej, wolnej społecznie i gospo­
darczo, likw idujące j wiekowe przekleń­
stwo ńew oll obszarn'czej i  kapitalistycz­
nej, niewól; m aterialnej i duchowej. Ra­
dykalni ludowcy ze Stronnictwa Ludowe­
go lepiej aniżeli inn i zrozumieli, co zna­
czy ruszyć po pierwsze, jaśnie pańskie 
mórg1, po pierwsze dwory, po pierwsze 
nowe warsztaty pracy na w si do akcj1 
sewnej i żniwnej, do akcji osiedleńczej 
i do w ielu innych prac. mających ogro­
mną wagę dla państwa 1 narodu. Chłopi 
szli razem z bracią robotniczą, która 
pierwsza stanęła do dzieła 1'kw idacji ob- 
szamictwa i  przeprowadzeń a reform y 
rolnej.

Mówca przypomina orędzie, wydane do 
chłopów przez p erwszy kongres chłop­
ski w  Lub lin  e. k tó ry powołał do życia 
Związek Samopomocy Chłopskej Chło­
pi nie czekali na rozkazy Londynu wzię­
li się do pracy : pokonał ogromne trud ­
ności. N e  brakło aktyw istów  Związku 
Wszędzie tam. gdzie praca 'ch była konie 
czna dla dobra narodu Obecnie obszar- 
ńctw o znikło, ziema i m aiatk znalazły 
s’ę w rękach chłopskich Dom własny 
chłopów należy teraz uporządkować roz 
budować, wzmocnić : upiększyć. Chce­
my — mów dalej ob. Korzvrk ść da-

(Dokończenie na str. 10)
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SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI
źródłem  siły ¡nowej Polski

#*»‘zem M en/e czfoniia KomMeOi Cei»żr*e»#»eir® /oh. Hlhwhi
(Dalszy et ag ze str■ 9) 

le j razem z robotnikam i i  budować wieś, 
w które j młode pokolenie mogłoby się­
gać po coraz w  ększe zdobycze* po coraz 
większe szczęśc e. Organizacje gospodar­
cze wsi nie mogą więcej, jak za czasów 
Chieno-Piasta czy sanacji służyć intere­
som wyzyskiwaczy. Nie mogą wróć ć cza­
sy poklepywania chłopów po ram ieniu w  
jaśnie pańskich czy pseudo demokratycz 
nych kółkach rolniczych. Należy usunąć 
jad nienawiść1, intryg, sobkostwa, sączo­
ne przez pokonaną, lecz nedobdtą jeszcze 
reakcję.

W im ieniu Kom itetu Centralnego Pol­
ek'ej P artii Robotóczej pow itał Zjazd 
płk. Kliszko.

Mówca omówił zmiany, jakie  zaszły w  
Polsce w  ciągu 14-tu miesięcy, które u- 
płynęły od perwszego kongresu Zw'ązku 
Samopomocy Chłopskiej. Jeśli przyczyną 
słabości Polski w  okresie między wojna­
m i było skłócenie i  rozb^e  obozu demo­
kra c ji, to źródłem s iły  nowej Polski jest 
jedność działania wszystkich p a rty j demo 
kratycznych, które w yłoniły Krajową Ra­
dę Narodową i  sojusz robotniczo-chłopski. 
Sojusz chłopów i  robotników zacieśnił się 
wówczas, gdy robotn ik pomagał chłopu 
dzeiPć ziemię pańską, prze jaw ił się rów­
nież wówczas, gdy chłop, m ’tno zniszczeń 
wojennych, ratow ał robotnika przed w i­
dmem głodu, zdając świadczenia rzeczo­
we. Sojusz ten w ytrzym ał próbę życ1®» 
bo robotnicy i  chłopi w zię li w  swe ręce 
władzę polityczną, tworząc PKWN, Rząd 
Tymczasowy i  Rząd Jedności Narodowej. 
S 'ły wsteczne doceniają wagę sojuszu ro - 
botnfam-chtopsktego 1 wiedzą dobrze, że 
dalsze pogłębienie współpracy robotnika 
I chłopa, zwłaszcza w nadchodzących wy­
borach, to ostateczna zagłada reakcji. To 
też robią wszystko, by rozb’Ć ten sojusz, 
kierując zarazem najbardziej skoncentro 
wamy atak przeciwko POLSKIEJ PAR TII 
ROBOTNICZEJ.

Mówca wzywa do czujności wobec 
prób opanowan a niektórych ogniw Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopsk ej przez reak­
cję. N ejeden związikow ec poległ w  w al­
ce o reformę rolną i o nową, demokra­
tyczną wieś, ale chłopi nie dadzą się od­
straszyć strzelańem  od demokracji. Nie 
ma taitoiej siły, która by rozbiła jedność 
chłopów i robotników. Mówca kończy a- 
pelem do Zjazdu, by tak pokierował pra­
ce wsi, aby kra j jak  najprędzej stał s'ę 
ca lkow ce niezależny od zagranicy w 
dzied7:" '

Wałczymy o zaprowadzeni praworząd 
ności ł  bezpieczeństwa w kraju, stw ier­
dza mówca. Musimy skończyć z dź ałałtno 
ścią band i  w tym  celu rząd postanowił 
powołać ochotniczą rezerwę m ilic ji (bu­
rzowe oklaski).

W naszym domu urządzamy sią 
według naszej woli

Wzrasta nasza rola na terenie 
międzynarodowym. Mamy zagrani­
cą przyjaciół, którzy przychodzą 
nam w  trudnych wypadkach z po­
mocą. Ale są zagranicą i tacy przy-

Zjazd, po przemówieniu to w. K li- 
szki stał się widownią olbrzymiej 
manifestacji na rzecz Ziem Odzy­
skanych. Zjazd zaprotestował spon­
tanicznie przeciwko oświadczeniom

jaciele pana Mikołajczyka, którzy 
raz po raz atakują Polskę, rzucają 
je j kłody pod nogi. Ostatnie wystą­
pienie antypolskie Churchilla wy­
wołało protest w angielskiej opinii 
demokratycznej. Świadczy to o 
tym, że mamy przyjaciół w demo­
kratycznych M ach  angielskich. 
Pragniemy ułożenia przyjaznych 
stosunków między Polską i Anglią, 
ale nie zgodzimy się na to, by pe­
wni politycy angielscy narzucali 
nam sprzeczne z wolą narodu wzo­
ry i sugestie polityczne. Mamy peł­
ne prawa, ażeby we własnym domu 
urządzać się według własnej woli.

Tow. Kliszko przestrzega przed trakto­
waniem wszystkich chłopów, znajdują­
cych się w  szeregach PSL, jak  reakcjo- 
nstów . Podkreśla on z silą, że trzeba w y- 
raztrie pdróżnić reakcyjne kierownictwo 
PSL od tych wszystk eh demokratycz­
nych, a często nawet radykalnych elemen 
tów, które przypadkowo znalazły się w  
tym  stronnictwie. Mówca kończy zapew- 
n eniam1, że Polska Partia Robotnicza 
udzieli całkowitego poparcia Związkowi 
Samopomocy Chłopskiej w  jego pracy* w  
szczególności w  sprawie przejęć a przez 
Samopomoc zakresu działalności Izb Rol­
niczych.

Odry I Nisy“, okrzyki protestujące 
przeciwko oświadczeniu Churchilla. 
Delegaci zrywają się z miejsc i in­
tonują „Rotę“. Manifestacja prze­
ciągnęła się dłuższy czas i stała się 
widomym wyrazem patriotycznych 
uczuć chłopa polskiego. (D. c. ob-

kwestionującym nasze granice za­
chodnie. Ze wszech stron rozlegały | 
się okrzyki: „Niech żyje Polska do| rad podamy w dniu jutrzejszym).

Polska Partia Robotnicza
walczy o dobrobyt i bezpieczeństwo

NiECH ZYIE POLSKA DO ODRY I NISY
Manifestacja na rzecz Ziem Odzyskanych

Przerwanie wałów pod Świeciem
Kulminacyjny punkt powodzi

Pierwszym poważnym wyłomem na 
froncie demokratycznym, k tó ry  według 
obliczeń ludzi dnia wczorajszego, m ia ł 
być początkom końca rządów ludowych 
w  Polsce* w inno się było stać rozbie c 
bloku wyborczego sześć-u stronnictw- Ale 
podobnie ja k  wszystkie dotychczasowe 
w y l czenia reakcji okazywały sę zawo­
dnym i, tak i  te rachuby okażą się ziawo- 
dfnymi, jeś li będziemy strzec jak  źrenicy 
oka sojuszu robotn-czo-chłopskego, jeśli 
n e cofniemy się przed walką o jego roz­
szerzenie i  wzmocnienie.

Mówca przypomina, że troska o gospo 
darcze zabezpieczeń e rezultatów  refor­
m y ro lne j, troska o szybką odbudowę zni 
6zczonych przez wojnę gospodarstw chłop 
skich towarzyszyła powstawaniu Zw ąz- 
ku Samopomocy Chłopsk"ej. Dzisiaj naj- 
skuteczn ejszą drogą, prowadzącą do pod 
nieś enia dobrobytu wsi jest pomoc chło­
pom, którzy najbardzej je j ¡potrzebują, 
którzy najbardziej zostali zniszczeni przez 
wojnę.

POLSKA PARTIA ROBOTNICZA 
realizuje te właśnie l fnie w  swojej 
praktyce. Pomoc ta oznacza zaopa­
trzeń'e wsi w narządza, masziyny; w 
nawozy sztuczne, co wymaga ciągłe­
go zwiększania produkcji. A le dla 
zwiększeń'» produkcji przemysłowej 
konieczne jest zdanl!e całkowite świad 
czeń rzeczowych, ponieważ robotnik 
czeka na chleb, a ż ernie odzyskane 
czekają na ziarno siewne.

Speku anci podnoszą głową
(Od naszego korespondenta robotniczego)

W  powiece częstochowskim i w Czę­
stochow e rzeźnicy pochowali wszelkie­
go rodzaju tłuszcze zwerzęce, których 
brak Ja.ie się odczuć od dwu tygodrr. 
W tym czasie różni spekulanci sprzeda­
w a ł slon nę i łój po 400 zł za kilogram. 
Przedtem słonina była w cenie 280 zł 
za kg, obecnie pojawiła się po 320 do 
350 zł za kilogram.

Tak samo chleb przedtem by jasny, 
późn ei zaczęło go brakować, wreszcie 
poiaw ł sę u niektórych kupców ale po 
25 zł za kg. Obecn e jest po 20 zł za k - 
fo-gram. ale tak ciemny i tak mesmaczny, 
że społeczeństwo podejrzewa piekarzy o 
używanie szkodliwych donreszek do 
mąki A. Żurawski

Zbliża sae moment krytyczny w sytua­
cji powodziowej. Wo,da na Wiśle stalle 
przybiera. W ciągu jednej doby poziom 
wody w Toruniu, Chełmnie podniósł się 
o dalsze pół metra, osiągając w Chełm­
nie 8,06 m- W dalszym ciągu niebezpie­
czeństwo stwarzają zatory lodowe na 
dużej przestrzeni od Grudziądza do 
ujścia Brdy.

Kolumny ratownicze, saperzy, arty­
leria połowa, pracują bez wytchnienia. 
Odcinek 10 km. powyżej Grudziądza 
jea już wolny, z drugiej jednak strony 
wały Ochronne zagrożone są przez nowy 
nurt W isły, który powstał wskutek za­
toru. Na wielu odcinkach udało się po­
prawić sytuację przez przebijanie wzdłuż 
zatoru t. zw. rynien, które uimożliw.aiją

Na Ziemiach Odzyskanych wciąż brak 
osadników. Nieliczne są miasta i osie­
dla, o których można powiedzieć, że zo­
stały zaludnione i zagospodarowane. 
Równocześnie jednak coraz częśęej nad­
chodzą wiadomości, że w pewnych ośrod­
kach brak już miejsca dla osadników 
czy repatriantów. Co jest prawdą?

Można by wprawdzie nasycenie niektó­
rych terenów osadnictwem wytłumaczyć 
ich ’ atrakcyjnością, wywołaną rnp! małym 
zn szczeń em wojennym, położeniem itp. 
Nigdy n,e ma jednak podstaw d o tw e r -  
dzenia, o przeludnieniu tam, gdze jest 
ono wynikiem >istn'en"a licznycih' sfcu- 
p.stk niemczyzny. Moment pozostawienia 
chwilowo Niemców w ni eście, czy na 
wsi, nie powinien i nie może mieć wpły­
wu na wstrzymanie procesu zaludnenra. 
Tw :erdzen:e, że * teren jest zaludniony,'

spływ nadmiaru wody i  dalszą skutecz­
na walkę z zatorami.

Stan wody na Wiśle oddziaływa je de­
cydująco na poziom rzeki Brdy, wy­
wołując kulminację wód w Bydgoszczy. 
Szczytowy Okres niebezpieczeństwa po­
wodziowego dla okolic Bydgoszczy mi­
nie z niedzieli na poniedziałek, po czym 
należy spodziewać s'ę opadania wód. Za­
rządzone zostało ostre , pogotowie prze­
ciwpowodziowe i  powzięto wszejkie za­
rządzenia bezpjeczeńswa na wypadek 
wylewu Brdy. W dniu 9 b. m. o godz. 
16-30 Urząd Wodno-melioracyjny w Byd­
goszczy otrzymał, telefon ogram, że wały 
ochronne w okolicy cukrowni w Swię- 
c;u zostały przerwane. Stan wody bły­
skawicznie wzrósł. Akcja ratunkowa w 
toku.

czy nawet przeludniony, jest błędem pro­
pagandowym.

Typowym przykładem takiego „prze- 
ludnenla” jest miasto powiatowe Rych- 
bach: Do wojny 1939 r. zamieszkiwało 
w meściie 17.408 osób. obecnie mieszka 
tam 20.458 osób nie licząc garnizonu 
wojskowego. Jeżeli, uświadomimy sobie, 
że w lczbie tych 20.458 osób przewagę 
stanowią Niemcy, Polacy zaś mniejszość, 
dochodzimy do przekonania, że taki stan 
rzeczy nie może być tolerowany. W 
Rychibachli zam eszkiwało w diniiiu 7 ub .m. 
tylko 6-107 Polaków i 14-351 N etneów, 
przebywających w, tych _ samych domach, 
co i  Polacy. Wys ediente Niemców win­
no nastąpić tu jak najprędzej, zwłaszcza* 
że wysoko uprzemysłowiony powiat rych- 
bachski stanowi dogodny teren dla osad­
nictwa. i

—ii i i u w —

O ba j a t  o zdrowe, demokratyczne ookoienie

=  zapisz się na członka R.T.P.D.=

Czy R ycStoh jest przeludniony?

Przenfnęło z wiatrem
Wczorajszy ., Robotnik” zamieścił 

pod powyższym tytułem felieton po­
lityczny stanów ący odpow edź na. 
artykuł ,,Gazety Ludowej”  o kra­
ków >k m zebraniu PPS. Poniżej 
podajemy fragment felietonu.

Pogoda jest dla rolnika rzeczą nie­
zmiernie ważną. Prawdopodobnie dla 
tego „Gazeta Ludowa” nie ogranicza 
się do suchych komun katów meteorolo­
gicznych wzorem pozostałej prasy, a 
znacznie rozszerza ten dział, przenosząc 
niektóre wiadomości o pogodzie nawet 
do działu swej publicystyki., Onegdaj za­
jęła się na przykład badaniem — „wia­
tru od Krakowa” . Usiłuje mianowicie 
rozróżnić w wietrze tym przychylne dla 
siebie powiewy, nie biorąc pod uwagę, 
że dość znaczna odległość, którą w 'atr 
musiał przebyć od miejsca zębran.a PPS 
w Krakowie do siedziby redakcji „Ga­
zety Ludowej”  w Warszawie. . mogła 
wpłynąć na pewne odchylenia od istotne­
go stanu rzeczy. W iatr, który niesie za­
zwyczaj różne zasłyszane po drodze 
odgłosy, często też odgłosy te znie­
kształca.

Tak też przypuszczalnie ma się rzecz 
z echem krakowskiego zebrania W Pol­
skiej Partii Socjalistycznej z dawien 
dwana utarł się zwyczaj, iż  spraw, co 
do których ten czy 6w członek ma za­
strzeżenia, łub po prosta inne zdanre —* 
nie chowa się. do szufladki, a dysk'"tuje 
się je otwarcie i publicznie, rejestrując 
wypowiedzi wszelkich odcieni i  opraco­
wując na ich podstawie ostateczne de­
cyzje.

W Kraikowi* podkreślano - korzyści 
płynące dla Polski z bloku wyborczego 
sześciu stronnictw, żałując, iż  nie do­
szedł on do skutku. I jeżeli komentując 
dyskusję krakowską, , .Gazeta Ludowa”  
wyraża najwyższe uznanie dla „trady­
cyjnej, rozsądnej i  patriotycznej połiityfeS 
krakowskich socjalistów” , to skłonni 
bylibyśmy przypuszczać, ż koncepcja 
bloku wyborczego diziałaczy PSL nie 
razi, już., Ale cóż — kiedy pewne rzeczy 
oddaje się na pastwę „wiatru”  — trzeba 
zdać sobie sprawę, że wiatru ani za­
trzymać w miejscu, ani tym bardziej 
zawrócić się, nie da. Pewne rzeczy prze­
mijają z wiatrem—

Co sie zaś tyczy .¿polityki krakow­
skich socjalistów”  — dziękujemy za 
uznanie, którego Jakoś dawniej u nie­
których obecnych przywódców PSL, nie 
mogliśmy Sie doczekać — ani w 1923 ro­
ku ani w 1936.

Uchwały Rady Naukowej
dla Ziem Odzyskanych

W  ostatnim dniu obrad trzeciej sesji 
Rady Naukowej dla zagadnień Ziem Od­
zyskanych, odbyło się posiedzenie Ko­
m isji Finansowej Rady. Opracowano $ 
przyjęto szereg postulatów w sprawie 
kredytów, średnio i  długoterminowych 
dla osadników na terenach zachodnich.

Naczelnik Biura Odszkodowań Wo­
jennych ob. Duszyński zapoznał plenum 
z memoriałem w sprawie odszkodowań 
indywidualnych i  ewentualnego powią­
zania ich z akcją osadnictwa na Zie­
miach Odzyskanych, oo zapewni naipływ 
sił fachowych na Ziemie Zachodnie. 
Komisja przyjęła postulat uznający za 
wskazane stworzenie jednolitych i  nau­
kowych metod szacowania majątków 
osadniczych na ziemiach zachodu i  pół­
nocy oraz powołanie w tym celu spe­
cjalnego naiukowiego Ciała doradczego 
przy Ministerstwie Ziem Odzyskanych.

Mordercy i defraudanci
przed sądem doraźnym

Prokuratura Sądu Okręgowego w Gło­
gowie sporządziła akt oskarżenia prze­
ciwko Franciszkowi Czernikowi i  Józe­
fowi! Stolewskiemu, z których pierwszy 
dopuścił się w dniu 11 lutego b. r. za­
bójstwa na osobie Jana Bujakowskiego, 
strzelając do niego z karabinu — drugi 
zaś udzielił pomocy zabójcy, wręczając 
mu karabin. Sprawa rozpatrywana bę­
dzie w trybie doraźnym.

•
Przed Sądem Doraźnym w Kielcach 

rozpatrywana będzie wkrótce sprawa Ja­
na Wijasa i  Jana Cybiła, oskarżonych 
o to, że dnia 26 stycznia b. r . , działając 
■wspólnie z innymi, nieujętymi dotych­
czas sprawcami, zabrali w celu przywła­
szczenia na szkodę Centrali Produktów 
Naftowych 6 beczek smaru ogólnej war­
tości ok- 25-000 jŁ
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4 .0 0 0  ZBIORNIC P. K. 0. O Z IM A  W KRAJU
U ru c h o m io n o  o b r ó t  c z e k o w y  i o s z c z ę d n o ś c io w y

P.K.O. była przed wojną najpopular­
niejszą instytucją bankową. Składało w 
Iffliej swoje oszczędności około 3 i  pół m i­
liona obyw ateli Ogólna suma wkładów 
dosięgła w  1938 roku — 789 m ilionów  
złotych. W tym  samym noku obrót cze­
kowy, (wpłaty 1 w ypłaty) w yniósł — 
37.891 m ilionów złotych, przy czym su­
ma wkładów czekowych wynosiła 305 
maronów żłotych.

W okresie okupacji P.K.O. była jedy­
ną Instytucją finansową, któ re j okupant 
nPe dopuścił do dalszej działalności * 1 
złikw dow a ł. Kosztowne maszyny bu- 
chalteryjne i  rachunkowe zostały zrabo­
wane jna rzecz różnych niem ieckich ta- 
stytucyj. Przed wojną PKO pogadało 
32 gmachy, z tego 17 w  Warszawie. 
Gmachy centrali PKO przy u licy Jasnej 
leg ły w  gruzy. Gmachy oddziału zajęła 
niemiecka poczta wschodu, niszcząc 
wszystkie akta;

Udało się jednak uratować p o rtM  
papierów wartościowych na ogólną su­
mę 900 m ilionów  złotych, stanowiących 
główne zabezpieczenie przedwojennych 
zobowiązań PJi.O . P ortfe l ten składają­
cy się Z listów  zastawnych 4 obligacyj 
BGK i  P.B.R., Towarzystw Kredyto­
wych Ziemskich i  M iejskich, pożyczek 
państwowych oraz skryptów  dłużnych 
Skarbu Państwa 1 przedsiębiorstw pań­
stw , ..„eh  jest już obecnie uporządkowa­
ny. Ocalały również praw ie wszystkie 
depozyty złożone przez prywatnych 
k lie n tó w  PKO w  Warszawie oraz pa­
p iery wartościowe, stanowiące zabezpie­
czenie udzielonych w  Warszaw-ó poży­
czek lombardowych, oddziału PKO w  
Poznaniu oraz 30 proc. depozytów od­
działu PKO w  Krakow ie. Osoby zainte­
resowane mogą podejmować te papiery 
wartościowe w  odpowiednich oddzia­
łach PKO.

PKO ma Już m  sobą najtrudniejszy 
okres organizacyjny. Uruchomiono w 
pełni obrót czekowy 1 oszczędnościowy 
oraz poczyniono wstępne krotki do uru­
chomienia innych agend PKO. W obec- 

' nej chw ili działa już  norm alnie 10 od­
działów PKO we wszystkich większych 
miastach, m. ¡ta. również we W rocławta 
i  Szczecinie. 4 tysiące urzędów poczto­
wych na terenie całego- k ra ju  spętają 
tradycyjne funkcje zbiornic PKO. Obrót 
czekowy rośnie z miesiąca na m iesiąc: 
we wrześniu 1945 r. w ynosił 2,5 m ilia r­
da złotych, w  styczniu przekroczył już

15 m iliardów  złotych. 80 proc. ogólnego 
obrotu, to  obrót bezgotówkowy, doko- 
nywujący sfę drogą przelewu z konta na 
konto. Saldo na rachunkach czekowych 
wzrosło z pół m iliarda złotych we wrze­
śniu 1945 r. do półtora m iliarda złotych 
w  styczniu b. r. Ostatnio wprowadzono 
popularne ptrzed wojną książeczki o- 
szczędnoścfowe, ważnie we wszystkich 
urzędach pocztowych. W kłady na te 
książeczki przyjm uje się do sumy 50 ty ­
sięcy złotych ma 3 proc. oprocentowania.

PKO przeprowadza rejestrację przed­

wojennych wkładów oszczędnościowych, 
kont czekowych i  polis ubezpieczenio­
wych. Podjęte zostały również przygoto­
wania do odbudowy zniszczonego gma­
chu centrali przy u l.cy Jasnej. Ogłoszo­
ny, pierwszy w  Warszawie konkurs na 
obudowę, obejmuje nie ty lko  gmach 
PKO, ale stworzenie planu odbudowy 
całej dzielnicy w granicach: Marszał­
kowska od Królew skiej do Chmielnej, 
pa tle  któ re j znów stanie gmach cen­
tra li PKO. «8
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Kobiety za blokiem wyborczym
Akademia z okazji Dnia Kobiet w Warszawie

Pianowy rozdział wagonów
Racjonalne wykorzystanie zdolności 

przewozowych kolei w obecnych trud­
nych warunkach, przy zachodzących 
wciąż zmianach i  narastających potrze­
bach wymaga jak najbardziej elastyczne­
go rozdziału taboru. Prezydium Komite­
tu Ekonomicznego Rady Ministrów usta­
nowiło następujący rozdział wagonów na 
marzec b. r .: Dla Ministerstwa Przemy­
słu — 55.127 wagonów, dla Ministerstwa 
Aprowizacji — 24.073 wagonów, dla Min. 
Administracji (PUR) — 10.000 wagonów 
dla Mira. Rolnictwa1 i  Refo-rm Rolnych — 
7.000, dla M ta Skarbu — 2.875. dla Min. 
Ziem Odzyskanych — 2.852, dla prze­
wozu węgla -J- 120.000, na akcje specjal­
ne — 45.000 wagonów.

Przy ustalaniu' planu wzięta jest oczy­
wiście po-d uwagę możność kilkakrotnego 
użycia jednego i  tego samego wagonu w 
ciągu miesiąca.

Z okazji Międzynarodowego Dnia Ko­
biet, który obchodzono uroczyście na car 
iym świecie, w  dn. 10 b. m. w gmachu 
Miejskiej Rady Narodowej w Warsza­
wie odbyła się uroczysta akademia* 
zorganizowana przez Społeczno-Obywa" 
telską Ligę Kobiet.

W  zagajeniu dr Pragierowa, członkini 
Żarz. Gł. L ig i, podkreśliła -doniosłość 
uroczystości, obchodzonej po raz pierw­
szy w Odrodzonej Polsce i  dalą wyraz 
radości, iż  w stosunkowo krótkim  czar 
sie kobiety polskie nawiązały łączność 
z bratnimi organizacjami kobiecymi na 
całym świecie i zjednoczyły się w Mię­
dzynarodowej Federacji Kobiet, reprezen­
tującej 40 narodów i  80 milionów człon­
kiń. W  tej jedności międzynarodowej ko­
biety całego świata walczą o zrealizo­
wanie trzech haseł, którym na im ię: 
pokój, demokracja, lepsze jutro.

Po zagajeniu zabrała głos dr Korma- 
nowa, dyr. departamentu w Min. Oświa­
ty ; w referacie tym dr Kormanowa na 
wstępie podkreśliła, źe święto dzisiejsze 
jest nierozerwalnie związane z hasłami 
demokracji, ponieważ jedynie demokra­
cja gwarantuje kobiecie równouprawnie­
nie we Wszystkich dziedzinach życia.

Kobieta polska zdobyła sobie prawa w 
walce — ramię przy ramieniu z męż­
czyzną o reformy społeczne i  oświatowe. 
Miniona wójna — to nowy ty tu ł do 
chluby kobiety polskiej, dziś gdy kobieta 
z gruzów odbudowuje swój dom, odfbu 
dowuje go na zasadach sprawiedliwości
i  szeroko pojętej demokracji.

Zbliża się akt, w którym będziemy 
mogły wypowiedzieć się: X z y  chcemy 
wojny, czy pokoju. Zgody czy waśni. 
Jedności — czy wzajemnego zwalczania 
się” . Ten akt — to wybory. Otóż my 
kobiety polskie — jesteśmy za jednoli­
tym blokiem wyborczym. Kto jest prze­
ciwko jedności — ten chce waśni w 
domu.

Społeczno - Obywatelska Liga Kobiet 
prowadzić chce kobiety polskie do zwy­
cięskiej walki o pokój i  lepsze jutro. 
W  szeregach L ig i miejsce je s t' dla 
wszystkich kobiet — bez różnicy prze­
konań, wyznania, pochodzenia czy zaj
mowanego stanowiska, A im  liczniejsze 
będą zastępy organizacyj kobiecych na 
świecie, tym pewniejsze będzie zwycię­
stwo o szczytite hasła, jakie sobie ko­
biety stawiają. Po referacie dr Kormano- 
wej cala sala odśpiewała „Rotę” .

GfiOS SJP€MtF€3Wr
Kursr przotfownlftóiv bokserskicH

W  związku z organizowaniem torsu 
przodowników bokserskich przez, Gdań­
ski Okręgowy Związek Bokserski w 
dniach od 17 dó 28 marca b. r „  Wydział 
Sportowy Polskiego Związku Bokserskie­
go wzywa wszysfcie okręgi o wydele­
gowanie jednego wartościowego kandy­
data na wyżej wspomniany kurs.

Kandydaci winni posiadać strój sporto­
wy. Koszt wyżywienia ponosi Gdański

OZB. Uczestnicy kursu będą skoszarowa­
ni. Okręgi winne wpłacić na rzecz Gdań­
skiego OZB wpisowe w kwocie 100 zł 
od uczestnika. Równocześnie nakłada się 
na kandydata obowiązek zdeklarowania 
co najmniej 3-letmej współpracy w danym 
Okręgu po ukończeniu torsu. Kurs odbę­
dzie się pod fachowym kierownictwem 
dyplomowanego trenera Feliksa Sztama.

Ę M j ę g d l a M J n S c t u i

ŻYCIE SŁOWIAŃSKIE
Ukazał się pierwszy numer „Życia SSo- 

wijańskiego“ , organu Kom itetu Słowiań­
skiego w  Polsce, mieś ęcznika, poświęco­
nego sprawom słowiańskim. Redaktorem 
nowego czasopisma jest znany słowiano- 
log i działacz na polu zbliżenia międzysło- 
wiańsłriego, prof. H enryk Batowski.

Nowy ten miesięcznik wypełń a d-otM-^ 
wą lukę w  naszym czasopiśmiennictwie, 
ponieważ dotychczas nie pos adaliśmy pe 
riodyku, omawiającego wszechstronnie 
aktualne zagadnienia słowiańskie. Naród 
Polski należał do tych, wśród których idea 
wspólnoty słowiańskiej powstała najwcze 
śniej i  była reprezentowana przez najlep­
szych, najbardziej postępowych ludzŁ

Pierwszy numer przynosi interesujący 
a rtyku ł m in. H. Swiątkowsk ego p.t. „U  
źródeł niepodległości Polski“ , w  którym  
autor omawia unieważnienie aktów roz­
biorowych przez rewolucyjną Rosję, oo sta 
now iło jedno z najdonioślejszych wyda­
rzeń w  nowszych dziejach Słowiańszczy­
zny. Poza tym  na treść numeru składają 
się: H. Batowskiego „Rozbiór Hymnu 
Wszechsłowiańskiego“ , Z. Jach’ meck-ego 
porównanie hyrrmu „Jeszcze Polska“  z 
hymnem „H e j Słowianie“ , T. Spissa 
„Współpraca gospodarcza Słowian“  i  in.

Również w  tym  samym numerze znaj­
dujemy piękny poemat W ładim ira Nazora 
o bohaterze ludowej Jugosławii — M ar­
szałku T ito. Bogato reprezentowany jest 
■dział k ron ik i, przynoszący szereg cennych 
-nformacyj. (er.)

Prace nad uruchomieniem
porto szczecińskiego

— Po przejęciu przez władze polskie 
odrtnka dolnej Odry, B :uro Odbudowy 
Portu przystąpiło do pracy. Przede wszy 
stkim  przystąpiono do przygotowania nad 
brzeża do wysyłania i  przyjm owań1 a re ­
patriantów. Równocześnie ogłoszono 
pierwsze przetargi na prace w  porcie, za­
równo budowlane Jak i  porządkowe. By­
ło by pożądane, by do Szczecina przyby­
ła większa ilość przedsiębiorstw budo­
wlanych ze względu na dający się odczuć 
brak inżynierów, techników oraz m iej­
scowych przedsiębiorstw budowlanych. 
Czyni się staraniu, aby robotników  pol­
skich, którzy obecnie powracają ze Zw-ąz 
ku Radzieckiego i  którzy b ra li udział w  
odbudowie Staltagradu osiedlić w  Szcze­
cinie i  w  ten sposób zapobiec brakow i 
rzemieślników i  robotników budowla­
nych.

Premie pieniężne
za terminowe dostawy mięsa

To i owmo te sporcie
„ Warta”  — ASO (Ołomuniec), rewan­

żowe spotkanie pięściarskie drużyny po­
znańskiej z najlepszym zespołem Cze­
chosłowacji (mistrzem drużynowym) 
ASO z Ołomuńca odbędzie się w deliu 
24 marca w Poznaniu.

Zawody narciarskie w Zakopanem z 
okazjj rocznicy _ 10-leci-a uruchom;eniia 
pierwszej kolejki linowej na Kasprowy 
Wierch odbędą się w dniu 17 marca b. r. 
Udział w zawodach wezmą najlepsi zja­
zdowcy węgierscy.

Szwajcaria — Czechosłowacja, spoilca- 
nię hokejowe rozegrane w Bazylei za­

kończyło się porażką drużyny czeskiej 
w stosunku 5:1 (3:0. 2:1, 0:0). Bramki dla 
Szwajcarii zdobyli Tortami — 2) Pol ter 
1, M y te  1, i  Cattimd 1, Dla Czechów — 
Kuczera.

ASO (Otumanieć) najsilniejsza pię­
ściarska drożyna w Czechosłowacji 
przybywa w b. m. do Polski celem 
rozegrania rewanżowego spotkania z 
„Wartą” . Z kolei Czesi wystąpią w 
Bydgoszczy, Łodzi i  Katowicach. ASO 
będzie wzmocniona Netuką i  Stedhli- 
kiem z innych klubów.

AMERYKAŃSKIE BIURO INFORMACJI
Warszawa. Zielna 45 — ogłasza, że: 

Obywatele ŻYDZI, którzy zamieszkiwali DO roku 1939
miejscowościach:

następujących

Annopol. Biała Podlaska. Biała Rawska, Białystok. Bielsk Podlaski, Cecha- 
iw e c  C echanów, Częstochowa. Czyżew. Drobin, Droh1czyn, Dub!ec, Dukla, 
Gnewoszów, Grodz'sk. Jedwabno, Kałuszyn. Kolbuszowa, Kosów Lubelski, 
Kutno, Lubi o Łęczyca. Łomża. Łódź, M ędzyrzec. NasClsk. Ostrołęka, O rtro- 
v  ee K eleck Ozorków, P lica. P lzno Przemyśl, Brusznica. Radom, 5 'edlce, 
*5 >knły Strychów, Tyczyn, Tykocin, Włocławek, Zaklików, Zambrów, Za- 
»hv Kaśc elne ZychFn

nres/enl są ntozależn5e od tah obecnego miejsca zanueszkan*a o zgłoszenie
swotob adresów do

AMERICAN JOINT DISTRIBDTION COMMITTEE
WARSZAWA, CHOCIMSKA 18 — W YDZIAŁ ZIOMKOSTW

Jak poszukiwać krewnych w Kanadzie
Tygodnik „K ronika Tygodniowa“  w Kanadzie, ogłasza bez­

płatnie poszukiwania krewnych na terenie Kanady. Należy pi­
sać na adres:

„Kronika Tygodniowa“. 1129 Dundas W„
Toronto. Canada.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
KUCHARZ -poszukuje pracy. Wiadomość 

Dolna 77 — 44.

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: 
kartę rozpoznawczą i legitymację służ­
bową Inspektoratu Szkolnego wydane 
na nazwiśko: Nowakowska Bronisława.

ZGUBIONO w YMCA w dniu 10 marca 
wieczorem o godz. 18.30 szal brązowy. 
Proszę o zwrot za wynagrodzeni em. 
Chmielna 38 m. 13.

WÓZEK - LIMUZYNKE — śliczną ł Spa­
cerowy. Nowe! Łóżeczko sprzedam. Mar­
szałkowska 101 m. 1.

Fundusz Aprow  zacyjrry przekazał Roi 
njczej C entrali M>ęsnej kwotę zł 45 mU 
Fenów na premiowanie w  gotówce ro l­
ników, którzy odstawiają w  te rm ttfe  
nałożone na nich świadczenia rzeczowe 
w żywcu. W ypłat prem ij dokonywują 
rejonowe oddzfeły Central'' Nf-ęsnej, 
względnie upoważnione przez n ią  do za­
kupu żywca w ramach akc ji świadczeń 
rzeczowych spółdzielnie na punktach 
zborczych.

Wysokość wspomnianych p re rrrj przy 
dostawach bydła rogatego wynosi zł 8 
za kg wagi żywej przy klasta A .” i ,3 ” , 
przy dostawach n'erogadzny z ł 20 za 1 
kg wag1» żywej, przy odbiorze sztuk od 
81 do 101 kg 1 z ł 25 przy odbkxrze sztuk 
powyżej 101 kg oraz przy dostawę dro­
b iu  zam’ast bydła rogatego z ł 20 za 1 kg 
wagi żywej. N 'eralezn'e od prem 'j ro ln i­
cy otrzym ują przewidzianą zapłatę wg 
cen sztywnych.
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POGODA
B-uro Inform acyj Meteorologicznych 

portów lotniczych »Lot“ kom unikuje:
Wczoraj notowano za- 

chmurzenie dwże z prze­
jaśni««.: aroi. Temperatura 
wyniosła od +1  stopnia 
na północy do + 6  stopni 
na południ« kraju».

Dziś przewidywane w 
dalszym ciągu zachmurzenie duże z 
przejaśnieniami. Temperatura po nocnym 
przymrozku wzrośnie dniem średnio do 
około +ó stopni. Siaibe w ia try  wschod­
nie.

KARTKI DLA DZIECI
Wydawane na miesiąc kwiecień fi. r. 

ka rty  dla dzieci do lat 12-tu będą m iały 
następujące cechy: karta koloru zielone­
go z nadrukiem na karcie i  wszystkich 
odcinkach lite ry  ,D ” w kolorze czer­
wonym- Na odcinkach kontrolnych ku­
ponach i w środku karty znajduje się 
nadruk: „kat. I — IV  — 45 r.” .

UWAGA! KOREKTORZY
W  dniu 12 marca fi. r. we wtorek o 

¡rodź- 12-te j w południe w 1-szym termi­
nie i  o godz. 1230 — w 2yim  temwiie 
odbędzie sic zebranie organizacyjne Sek­
c ji Korektorów w lokalu Zw. Pr. Przem. 
Poligraficznego. Targowa 15 m. 21 — 
II'g ie  piętro.

Obecność obowiązkowa. Na porządku 
dziennym: wybory do zarządu oraz spra­
w y organizacyjne. Niestawienie sie na 
wybory spowoduje automatycznie w y­
kluczenie z sekcji.

NOWA SIEDZIBA  
W YDZIAŁU PRAWA U.

Wydział Prawa U. W. objął w użytko­
wanie cząść pomieszczeń seminarium du 
chownego w b. klasztorze O.O. Karmeli­
tów na Krakowskim Przedmieściu. W no 
wym pomieszczeniu znajdą się zarówno 
lokale seminaryjne, jak l sale wykłado­
we wydziału prawa.

E9PERANTYSCI SZWEDZCY — 
POLSKIM ESPERANTYSTOM

Esperautyści szwedzcy, pragnąc przyjść 
z pomocą espe ranty storn państw znajdu­
jących się pod okupacją niemiecką prze­
prowadzili szereg zbiórek odzieży. W 
w ynku zbiórek przesiano transporty 
odzieży do Holandii, Norwegii. /Obecnie 
Federacja Esperantystów w Szwecji 
przysłała transport odzieży dla espe­
rantystów polskich celem zadokumento­
wania przyjaźni międzynarodowej.

Esperautyści, pragnący skorzystać z 
przydziału odzieży mu­
szą złożyć podanie do Se­
kretariatu Oddziału War­
szawskiego Związku Espel 
rsutystów w Polsce Al.
P rzyjació ł 9, w ponedział- 
k i » czwartki godz. 16—18.

[f]
fRatU*

Poniedziałek, 11 marca

Działalność Komitetu Słowiańskiego
Konferencja prasowa wyjaśnia zadania Komitetu

Zakończenie drugiej wojny światowej 
charakteryzuje w ie lki wzrost aktywno­
ści politycznej narodów słowiańskich. 
Nauczeni okrutnym i ; doświadczeniami 
ostatniej wo/jmy Słowianie zrozumieli 
wreszcie, że W zgodzie i  zjednoczeniu 
kryje  się icfc bezpieczeństwo 1 leipsza 
przyszłość. Jeszcze w czasie wojny roz­
poczęto poszukiwania dróg i  metod pro­
wadzących do realizacji idei jedności 
słowiańskiej. Wyrazem . tych tendencytj 
stały się miedzy innym i Komitety Sło­
wiańskie,- które . powstają we wszystkich 
państwach słowiańskich.

Początek tego rodzaju akcji dał Zwią­
zek Radziecki, gdzie jeszcze w 1941 r. 
został utworzony w Moskwie Komitet 
Wszechsłowiański,_ k tó ry odegrał donio­
słe role w krzewień«« idei jedności sło­
wiańskiej. W  1944 r. powstał Komites 
Słowiański W B ułgarii, a w styczniu 
1945 r. w Jugosławii. We wrześniu te­
go samego roku w Pradze czeskiej- W 
Polsce Komitet Słowiański, został utwo­
rzony w sierpniu 1945 r.

Na temat jego zadań I celów odbyła

sie onegdaj w siedzibie Komitetu kon­
ferencja prasowa. Zebrani dziennikarze 
dowiedział sie na niej od redaktora 
„Życia Słowiańskiego” i członka prezy­
dium Komitetu, prof. H. Batowshiego, 
o pracach Komitetu Słowiańskiego w 
Polsce. Komitet powołuje do żyda orga-. 
nizacje pracujące na odcinku jednego z 
państw słowańSkich. Istnieją już: To­
warzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
Polsko - Jugosłowiańskie, a w stadium 
organizacyjnym znajdują sie: Tow. Pol­
sko-Czechosłowackie i  Polsko-Bułgar­
skie- Komitet prowadź» szeroką akcję 
propagandową, naukową, kulturalną i w y­
dawniczą. Wydaje czasopismo , .Życie 
Słowiańskie” . W przyszłości zamierza 
wydawać popularne czasopismo dila sze­
rokich mas poświecone Sł o w i la ńszcz y żn,ie 
Zapowiada wydanie prac naukowych o 
Słowiańszczyźnie. Jako pierwsza ukaże 
sie książka prof. Badowskiego j,Współ­
praca Słowiańska” , a jako druga — pra­
ca zbiorowa p. t. Rozwój ide i słowiań­
skiej w Polsce- (er.)

Pracownicy instytucyj publicznych
w  jednym Związku Zawodowym

W  dniu 10 marca fi. r. odbyło sie w 
Warszawie plenarne zebranie zarządu 
głównego Zw- Zaw. Prac. Sam. Teryt. 
i llżyteczn. Publicznej w Polsce. Po po­
w itaniu zebranych przez ob. Gajewskie­
go, k tó ry podał do wiadomości akt zjed­
noczenia dwóch związków zawodowych, 
głos zabrał tow. Sokorski z CKZZ, który 
zobrazował dążenia CKZZ do poprawy 
bytu mas pracujących. Mówca przed­
staw ił trudności, z jakim i walczy, nasz 
kraj, a które wynikają ze zniszczeń wo­
jennych, jak też nakreślił wytyczne po­
lity k i ruchu zawodowego, dążącego do 
harmonijnej współpracy z władzami pań­
stwowymi dla osiągnięcia największej
sprawności w odbudowie" naszego życia

Z kolei mówca przedstawił żądamiia 
świata pracy, wskazując zarazem na pew­
ne szkodliwe przerosty biurokratyzmu. 
Mówca, wezwał obecnych do jak naj­
większej sfcrupudatoośai w omawianiu 
nasuu^jących się problemów, które mu­
szą być rozpatrywane z całym poczuciem 
odpowiedzialności. Ob. Sokorski, wypo­
wiedział się m. in. za zwrotem opłat 
szkolnych za dzieci pracowników samo­
rządu. Kończąc opowiedział się za ko­
niecznością jednolitego bloku wybor­
czego.

Po sprawozdaniach zarządu głównego 
i  kom isji rewizyjnej omawiana była 
sprawa uposażeń pracowników samorzą­
dowych.

ZEBRANIE DYREKTORÓW FABRYK 
Komitet Warszawski PPR zawiadam'»,

że w Wydz-ale Przemysłowym KW  PPR 
(A l. Jerozolm ske 57) odbędą się zebra­
nia tow- dyrektorów fabryk i zjednoczeń 
w następujących term  mach: dziś, 11 mar­
ca o godz. 10 — przemysłu chemicznego; 
we wtorek. 12 marca, o godz. 10 — prze 
mysłu skórzanego.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
Dziś, I I  marca, o godz. 15.15, odbędzie 

się ogólne zebrane pracowników B. G- l i .  
(A l. Jerozol msk e 1, pokój 406), na któ­
rym  przemawiać będą przedstawiciel® 
PPR. PPS, SP i PSL na temat aktual­
nych zagadn eń politycznych w kra ju .

We wtorek. 12 marca, o godz. 16, koło 
partyjne „ Czytelnik”  Organizuje ogólne 
zebrane pracowników ..Czytelnika” 
(Marszałkowska 3/5) z referatem  na te­
m at ,,Wojna czy pokój” .

DZIELNICA ZACHÓD 
Dziś, 11 marca, o godz. 15 koło p a rty j­

ne „Fnajnaszek”  organizuje .ogólne zebra- 
n e pracowników fab ryk i „Franasżka” 
(Wolska 41), na którym  zostanie wygło­
szony- referat na temat bloku wyborcze­
go.

Dziś, I I  marca, •  godz. 14. koło par­
ty jne  „Szpital W olski”  organizuje ogólne 
zebrane pracowników szpitala (Płock» 
26) z referatem  na temat: „Naród polsk* 
przed wyboram ’".

DZIELNICA POŁUDNIE 
ZEBRANIE KOMITETU DZIELNICO­

WEGO
Dziś, 11 marca, o godz. 16.36, w  lokalu 

K. D. (W illowa 8/10) odbędz1« się zebra­
nie członków Komitetu Dzielnicowego. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

DZIELNICA POWIŚLE
Koło partyjne ,,E lektrownia SPB*‘ orga­

nizuje we w torek, 12 marca, o godz. 15, 
ogólne zebrani« pracowników SPB —1 
Elektrow nia (Wybrzeże Kościuszkowski« 
róg Tam ki) z referatem  n. t  „Masy pra­
cujące a -wybory” .

Trzy dekrety o odbudowie Warszawy
tematem dyskusji praw ników

5.57 _  Sygnał czasu i  pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze” ; 630 — Muzyka 
poranna; 6.45 — Dziennik radiow y;
7 20 — Muzyka lekka; 7.45 — Powtó­
rzenie dziennika radiowego; 730 — Mu­
zyka lekka; 8.30 — Wiadomości gospo­
darcze;. 8.45 — Skrzynka pósz. rodź. 
zagr.; 12.03 — Na ziemiach odzyskanych; 
12.20 — Pieśni w wyk. M. Dobrowol­
skiej - Gruszczyńskiej: 16-00 — Audy­
cja słowno-muzyczna ¿la dzieci; 16.20— 
Recital skrzypcowy S, Radhon.-.a; 16.40—- 
Aud. dla młodzieży; 17.10 — Duety ope­
retkowe w wyk- Z. Fafiry i W. Bregy; 
18.30 — „Nauka przy głośniku” — „Hist- 
przemian ekonom.”  — odczyt prof. A r­
nolda i „H ist. prądów umysłowych — od­
czyt prof. Jabłońskiego: 19-30 — Dzien­
nik wlecz.; 20.00 — Koncert Małej Or­
kiestry P. R.: 21.30 — Skrzynka pośz 
rodź. zagr.; 22.00 — Muzyka _ taneczna 
z p ły t: 23-30 — Ostatnie wiadomość 
dziennika radiowego: 23.35 — Skrzynka 
posz. rodź. zagr*; 23.55 — Hymn.

Z in icja tyw y Zrzeszenia Prawników 
Demokratów odbył się odczyt na temat 
trzech dekretów o odbudowę Warszawy 
wygłoszony przez adw. Ignacego Chafidel- 
sfciego. Prelegent zanalizował z prawnego 
punktu widzenia i doniosłości dla spra­
wy odbudowy sto icy  dekrety o «miasto' 
wieniu gruntów m. st. Warszawy, o pra­
wie zabudowy i o rozbiórce oraz o na­
prawie budynków zburzonych i. uszko­
dzonych w czasie wojny. W obszernej 
dyskusji, która wyw’azała się po refe­
racie, zabierali głos prezesi Sądu Okrę-
IVasi i*lsr.«gt

goweigo:. Jagusz, Żołądkowski, prok. 
Bernacki, sędzia Betlej d inna. Dysku­
tanci podkreślali celowość ustaw, propo­
nując pewne uzupełnienia i  zmiany 
dotyczące zwiększenia praw inicjatyw y 
prywatnej. M iędzy _ im. wysunięto suge­
stię, aby pewne dzielnice, jak np. Kra­
kowskie Przedmieście, Nowy Świat, 
dzielnica Staromiejska zostały wyjęte 
spod działania dekretu dla zachęcenia ka­
pitału prywatnego do budownictwa mie­
szkań owego.

Ofiary na odbudowę
Warszawy

Do kierownictwa B iura Odbudowy Sto­
licy wpłynęło zawiadomienie o wpłacenia 
na Fundusz Odbudowy Warszawy sumy 
złotych 3.040.— przez pracowników Za­
kładów Włókienniczych „Em —Ka”  sp. 
akc. w Gierzczach Pustych, pow. W ał­
brzych Dolny Śląsk.

Z  teai*®** i kin

„Toniemy w błocie i ciemności“
Jestem mieszkańcem domków fińskich 

na Dolnym Ujazdowi©, przy u licy Szwo­
leżerów, gdz e w 138 domkach. zamieszku 
je około 200 rodzin. Mimo że od przeszło 
dwóch m es ęcy wszystkie prace przygo­
towawcze, prowadzone przez BOS i SPB 
zostały zakończone — do dnia dzisiejszego 
elektrownia n e włączyła nas do. s ech Je­
śli do tego dodać, że teren,, na k tó rym 1 
stoją domk1, jest nie zniwelowany1 w  cza 
sie słoty lub rpztopów zamienia s'ę w  ba 
gno, to zwrot, że: -,ton emy w błoć e i w 
ciemnościach“  n e 'hędz e przesadzony. Je 
śli o błoto ęhodz'. to trudno teraz cokol­
wiek zaradzić, ale kwestia św atła, za­
leżna jest jedyn e, i wyłączn e od Elek- 
trown i Wlckc-OŚĆ fw’c7tr*ftoÓW der-ó-ów

Pńskich stanowią robotnicy i  pracowni­
cy, tak że codz enny wydatek na świece 
lub karb d po 25 zł, co miesięcznie stano­
w i 750 zł, przekracza nasze możliwości 
zarobkowe.

A przecież dzieci muszą się uczyć, a po 
pracy człow ek też chciałby przeczytać.

Zwracamy się przeto do Szanownej Re 
dalkcji z uprzejmą prośbą o opublikowa­
nie tego listu . Może przyczyni się on, po 
bezskutecznych interwencjach do zrozu­
mienia naszej sytuacji przez k erownic- 
two E lektrowni i  przyspieszy długo ocze­
kiwane włączeń'e do sieci. Czekamy wszy 
scy n ec erp liw ie na św atło.

' Stały czytelń :k

a d m in is t r a c j a  „ g ł o s u  LUDU“  p r z y j m u j e  p r e n u m e ­
r a t ę  ZBIOROWĄ 1 INDYW IDUALNĄ.

W YSYŁKĘ EGZEMPLARZY NA PROWINCJĘ ROZPOCZYNA­
MY NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU LISTOWNEGO ZAMÓ­
W IENIA.

DLA PRENUMERATORÓW W IEJSKICH I  NA ZIEMIACH ZA­
CHODNICH SPECJALNIE ULGOWE WARUNKI.

PIENIĄDZE NALEŻY WPŁACAĆ NA KONTO PKO 1-1090.

TEATRY
Państwowy Teatr Polski — godz. 17.30— 

„L ilia  Weneda“ .
Teatr Mały, Marszałkowska 81 — „Fre­

uda — teoria snów“  A. Cwojdzińskiego.
Teatr Powszechny (Zamoyskiego 20) —t 

codziennie o godz. 18 dramat w 5 aktach, 
z prologiem H. Ibsena p. t. „Wróg Ludu“ , 
w reżyserii H. Marycińskiego.

Teatr Comedla. Szwedzka 2/4 — codzien 
nie o godz. 18-ej „Dom otwarty“  Bałuc­
kiego.

KINA
ATLANTIC (Chmielna 33) — Film  mu­

zyczny „Muzyka 1 miłość“ . Nad program 
Polska Kronika Filmowa 6/46.

POLONIA (Marszałkowska 56) —i
„Świat się śmieje“ . Nad program reportaż 
z obrad Organizacji Narodów ¿jednoczo­
nych.

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4) — „Para­
da sportowa w Moskwie“ , dodatki: „Kaf­
tan bezpieczeństwa“ i „Mała kawiarenka" 
oraz aktulności tygodnia.

SYRENA (Praga, Inżynierska 4) — „Po 
jedynek“ i reportaż z IX  sesji KRN.

Początek we wszystkich kinach o godz. 
13, 15, 17,' 19. W niedziele i święta poranki 
o godz. 11.

„CZYŚ POMÓGŁ 
ZDEMOBILIZOWANEMU?“

Ofiary przyjmuje Zarząd Głów­
ny T-wa Przyjaciół Żołnierza, Tar­
gowa 63 oraz wszystkie urzędy 
pocztowe, konto PKO 1-292.
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